
0 Już świtało. W idział 
i, jak kłęby pary, z kt6- 
alej —  papacha. A  gdy 
wikliną, a papacha słu* 
a cyfra metrowej wiel- 
iano, który to kilometr

kilometr 1 spluną! —•

ą odnogę od W isły ort- 
, porośniętą wtkl ram l
1 pana Kohuta, przyjeż- 
otki surowiec. Rzekucla , 
) wyżej, r.a ukos od te j
m tam, g.izie został* 
i mógłby kto żagiel zo- 
;y, wyjeżdżający 0 tej

i  przełaj, dopadł łodal 
zda maszt. Rażony wia- 
f  1 nakrył sobą ładunek.

!m wyrwać maszt...
, tego suchotnika? Mo*

r siedział skulony trzy-

5a to przeprosić... 
ljne kasztanowe włos^ 
głosem Madzi zawołał: 

lia !
ka tw oja mać! —  żeby
i starszawy —  był prze* 

bluzie i 1 narciarskich

awnle, bo krzywiąc

vr6szcle.

<C. 4. » . )

Polska Lądowa
spntlkobiercg p o »lq ł»k  
pc Hansie Mlckiswicin

W A R S ZA W A  (PA P ). —  
Zmarła niedawno w  Paryżu 
wnuczka wieszcza, Maria 
Mickiewicz, przekazała w  
testamencie wszystkie pa­
miątki rodzinne po Adamie 
Mickiewiczu naszej ludowej 
ojczyźnie.

Dzięki pięknemu czynowi 
wnuczki Mickiewicza, pa­
miątki te wrócjf do Polski. 
Wkrótce ujrzymy w  Mu­
zeum Narodowym portrety, 
sztychy i korespondencję ro­
dzinną wieszcza.

Cena 15 gr.
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Tow. Edward Ochab -  sekretarz KG PZRR
kandydat na posła do Sejmu

przemawiał do nauczycieli i inlelitiencji Za biza
Z A B R Z E

mu Po lsk iej
(P A P ). Gorąco w ita li swego kandydata na posła do Sej- 
Rzeczypospolitej Ludow ej, sekretarza K C  P Z P R  —  Ed­

warda Ochaba nauczyciele i in teligencja  pracująca miasta Zabrza. 
Szczelnie w ypełnili oni wielką salę klubu fabrycznego huty „Zabrze , 
manifestując na cześć Po lsk ie j Z jednoczonej Pa rtii Robotniczej, prze. 
wodniczki narodu polskiego, na cześć Nauczyciela  i  Przywódcy mas 
Pracujących Po lsk i Ludow ej —  Bolesława Bieruta.

„Idziem y do w yborów  z poważ­
nym dorobkiem —  oświadczył 
Ochab. —  Rzućmy okiem wstecz. 
Czym była Polska przed kilku laty? 
Kraj ruin 1 zgliszcz, naród ocieka- 
|ący krw ią z niezliczonych ran, sła- 
aiający się leszcze na nogach, zagro- 
kony głodem i epidemiami".

„M ożem y dzisiaj z dumą wskazać 
fta poważne osiągnięcia naszej pra­
cy. Możemy podkreślić, że produkcja 
przemysłowa w  przeliczeniu na gło­
w ę  ludności jest dzisiaj z górą czte­
rokrotnie wyższa, aniżeli produkcja 
przedwojenna, nie mówiąc już o tra 
gicznie niskiej produkcji roku 1945. 
jylożerny wskazać, że rolnictwo na- 
f ze które pracowało w  w yjątkow o 
ciężkich warunkach (w. pomnę cho­
ciażby trudroścl związane z osiedle­
niem m ilionów ludzi na Ziemiach 
Odzyskanych), dźw ignęło się z upad 
ku 1 dzięki następstwom reform y 
rolnej i pomocy Państwa Ludowego 
daje już dzisiaj produkcję w  prze­
liczeniu na głowę ludności o 1/3 
wyższą aniżeli przed ->jną'.

Móuńac o perspektywach rozw oju  
gospodarczego i kulturalnego nasze* 
ao kraju i  o w ielkiej pomocy przo­
dującego Kraju  Rad sekretarz K C  
P Z P R  Edward Ochab oświadczył:

Miałem wyjątkow y zaszczyt' 1 
szczęście, Jako czl°nek delegacji 
PZPR , uczestniczyć w  pracach histo
rycznego X IX  Zjazdu K PZR .

Obrady Zjazdu ponownie wykaza. 
że wielka partia  Komunistyczna 

ZSRR 171,3 petTie poczucie ogromnej 
odpowiedzialności nie tylko wobec 
300 m ilionów obywateli radzieckich,

ale i wobec setek m ilionów ludu 
pracującego na całym świecie, w o­
bec całej postępowej ludzkości.

Uchwały Zjazdu i wskazania Z ja­
zdu mają ogromne ogólnoświatowe 
znaczenie, szczególnie w ielk ie dla 
kra jów  demokracji ludowej, które 
w  oparciu o zwycięskie doświadcze­
nia 1 braterską pomoc Związku Ra­
dzieckiego budują socjalizm i dzisiaj 
jaśniej niż kiedykolw iek widzą jak 
praca 1 walka narodów radzieckich 
otwiera przed ludzkością słoneczne 
perspektywy komunizmu.

Ze wszystkich wystąpień na Z jeż- 
dzie przebijała troska o zachowanie 
pokoju, głęboka w iara w  możliwość 
obrony pokoju przed zakusami im ­
perialistycznymi, równocześnie nie- 
złomna pewność, że w  każdej sytua­
cji politycznej Zw iązek Radziecki 
potrafi zdemaskować prowokacje 1 
dać druzgocący odpór agresorom im­
perialistycznym. (Burzliw e oklaski)

Będziemy studiować uchwały 1 
wskazania X IX  Zjazdu KPZR . Bę­
dziemy jeszcze głębiej niż dotych­
czas studiować drrobek wielkiego 
narodu radzieckiego, aby w  sposób 
twórczy jego doświadczenia zastoso­
wać w  naszych konkretnych polskich 
warunkach, aby zapewnić naszemu 
narodowi szybkie zbudowanie pod­
staw i  zrębów  socjalizmu, aby zw ię 
kszyć nasz narodowy wkład w  w iel­
kie m iędzynarodowe dzieło obrony 
pokoju 1 postępu".

Podkreślając na zakończenie słusz 
ność drogi, po k tóre j prowadzi na­
ród nasza Partia  ł Rząd do siły, po-

A T Y ,  C Z Y  Z A C I Ą G N Ą Ł E Ś  J U Ż  
W a r t ę  W y b o r c z ą  ?

tęgi, i szczęścia, Edward Ochab
oświadczył:
„M y, działacze Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej, za swój pierw 
szy obowiązek uważamy wierną służ 
bę klasie robotniczej, wierną służbę 
narodowi polskiemu w  walce o siłę 
1 szczęście Polski Ludowej, w w al­
ce o pokój na naszych granicach i 
na całyn! śwłecle,w walce o zwycię­
stwo międzynarodowej sprawy po­
koju l socjalizmu”.

Końcow e słowa sekretarza K C  
P Z P R  Edwarda Ochaba przyjm ują  
zebrani okrzykam i: „N iech żyje 
pierwszy kandydat narodu Prezy­
dent Bolesław B ierut", „N iech żyje 
W ojsko Polskie  i Marszałek Rokos. 
sowski“ .

Kto kocha Polskę
głosuje na iists Frontu Harcdowga

Wychodząc wczoraj z Tw ego  domu agitator powiedział: 
—  w  niedzielę spotkamy się przy urnie wyborczej. Tak, w nie­
dzielę przy urnie wyborczej spotkają się wszyscy Polacy, którym  
droga jest ojczyzna, którzy pragną, by Polska była silna, zasobna, 
szczęśliwa.

N ie  wiem, czy jesteś partyjny czy bezpartyjny, młody czy stary, 
w ierzący czy nie w ierzący —  wiem natomiast, że gorąco kochasz 
kraj rodzinny, a przecież to decyduje, to sprawia, że czujesz się 
zespolony z milionami obywateli —  tak samo jak T y  miłującymi 
ojczyznę, tak  samo jak ty  czującymi się je j prawowitym i gospo­
darzami.

Kto staje w  szeregach Frontu Narodowego jest patriotą!

K to  staje w  szeregach Frontu Narodowego daje wyraz swym 
uczuciom do Polski. Każdy patriota odda swój głos na kandydatów 
Frontu Narodowego, najlepszych synów ojczyzny, rozumiejąc, że to 
oni najlepiej reprezentują. Interesy wszystkich Polaków, całego 
narodu.

Dokonać rzeczy wielkich może tylko naród, który jest zjedno­
czony l zespolony. W iem y o tym my sami, wiedzą o tym również 
nasi wrogowie nienawidzący Polski ludu pracującego. I  dlatego 
pragną oni, aby jak najmniej obywateli poszło do urn.. I  dlatego 
chcieliby, aby twojego czy m ojego głosu zabrakło. Boją się jedności 
i zwartości narodu polskiego neohitlerowscy i amerykańscy podże­
gacze wojenni, boją się jedności narodu polskiego Ich agenci, boją 
się jedności naszego narodu płatni szpiedzy, dywersanci, sabotażyści. 
I  dlatego musimy sobie jasno zdać sprawę z tego, że kto nie jest 
z nami, kto nie spełni swego obywatelskiego obowiązku, nie weź­
mie udziału w  wyborach 1 nie poprze kandydatów Frontu Narodo­
wego, idzie na rękę naszym śmiertelnym wrogom, działa wbrew 
interesom całego narodu i swoim własnym.

Kto jedność narodu świadomie rozbija jest wrogiem!

Dzień wyborów będzie w ielką manifestacją wszystkich patrio­
tów, milionów ludzi miast i wsi za Polską —  przeciwko je j wrogom, 
za pokojem —  przeciwko wojnie, za Program em  Frontu Narodo­
wego —  przeciwko podżegaczom wojennym i zdrajcom narodu 
polskiego. Każdy z  naa odda swój glos na kandydatów Frontu N a­
rodowego,

Kto kocha Polskę walczy w szeregach Frontu Narodowego!

Bfldiifmy glosowali na wsyfriltich ŁanJyrfalów
*•

List załogi Lubelskiej Fabryki Maszyn Ratalczydi
Do Obywatela Bolesława P ietrzyka 
kandydata na zastępcę posła do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Drogi Towarzyszu!
Za kilka dni —  my, załogą Lubel­

skiej Fabryki Maszyn Rolniczych, 
pójdziemy wszyscy do urn wybor­
czych i oddamy swe głosy:

nai członka Biura Politycznego 
P Z P R  Franciszka JóżwiaUa,

' na działacza społecznego —  Józe­
fa  Niećko,

na pracownika nauki —  prof. Sta­
nisława Mazura,

na . przewodniczącego Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Metalowców —- 
ślusarza Józefa Bienia;

na przewodniczącego Prezydium 
M R N  w  Lublinie —  Kazim ierza 
Glębs kiego,

na profesora K U L-u  —  Andrzeja 
W ojtkowsluego;

na profesora UMCS —  A lfreda  
Trawińskiego,

ca  przodownika pracy ślusarza z 
K F W M  —  Jana Zameckiego,

Zi*stepcę przewodniczącego 
W R N  w  Lublinie —  Jerzego Popko,

na działacza społecznego __ Józe^
fa Czapskiego,-

na lekarza, profesora Akademii 
Medycznej —  dr M ieczysława K a­
czyńskiego,

na przodownicę pracy z  L W T P  —  
Karolinę Burzak
będziemy glosować również na Cie­
bie, niegdyś wyzyskiwanego forna­
la, dzisiaj przewodniczącego spół­
dzielni produkcyjnej —  ofiarnego 
bojownika o nową wieś, o szczęśli­
we życie chłopa polskiego.

Wspólna jest nasza droga 1 wspól­
ny cel. Produkujemy maszyny rol­
nicze, codziennie zwiększamy swe 
wysiłki w  pracy, aby nasze maszy­
ny były coraz lepsze, nowocześniej­
sze, tańsze, aby było ich tyle, ile 
potrzeba W am  —  chłopom.

T y  pracujesz nad tym, aby chłop 
polski zrozumiał, że przez gospo­
darkę zespołową wiedzie droga do 
większej wydajności z ha, do lep ­
szego życia. Ty, walczysz o to, aby 
wyższe były  plony, aby wieś mogła 
w  pełni zaopatrzyć m iąjto w  arty­
kuły rolnicze.- Jesteśmy z sobą moc­
no związani. W y  chłopi i  m y —  
robotnicy.

Nasza robotnicza i chłopska pra­
ca, nasz wysiłek i ofiarność tą  pod­

stawą rozwoju gospodarczego i kul­
turalnego naszej O jczyzny, je j siły 

)i dobrobytu. My właśnie, robotnicy 
i chłopi złączeni wspólną pracą i 
walką jesteśmy podstawą władzy 
ludowej. Od nas samych w ięc za­
leży tempo likw idacji zacofania od- 
dziedziczonego po rządach kapita­
listycznych, my zadecydujemy o 
tym, jak  szybko Polska stanie się 
krajem  silnym, bogatym  i szczęśli­
wym.

T y  zrozumiałeś tę w ielką prawdę 
już dawno. T y  pracujesz i walczysz 
o to, aby mocniejszy był sojusz 
robotniczo-chłopski, aby jeszcze bar

dziej zacieśnić w ięź pomiędzy m la» 
stem a wsią.

Dlatego też my, pracownicy Lu ­
belskiej Fabryki Maszyn Rolniczych 
będziemy głosować na wszystkich 
kandydatów Frontu Narodowego*, 
U fam y Wam. Będziemy na Was 
głosować. U fam y i jesteśmy prze­
konani, że nas nie zawiedziecie, że 
będziecie godnie nas reprezentować 
w Sejmie, że nie będziecie szczędzili 
wysiłku w  realizacji Program u F ion  
tu Narodowego. I  my ale zaw ie­
dziemy. Przyrzekam y pracować co­
raz lepiej i coraz W yia jn iej, by 
móc przedterm inowo realizować na­
sze plany. 1 

Załoga Lubelskie} 
Fabryki Maszyn Rolniczych

Załoga Fabryki Obuwia im. Mariana Buczka
zac'qgcx W ariy

Gorączkowy rytm pracy w  
Fabryce im. M. Buczka przy­
brał na sile. Załoga czynem 
produkcyjnym wita zbliżające 
się wybory. Już w dniu 16 bm. 
zwycięsko zrealizowano zobo­
wiązania podjęte na cześć X IX  
Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i wybo­
rów. Przyniosły one Państwu 
452 tys. zł oszczędności.

Obecnie cała załoga zaciąg­
nęła W arty Przedwyborcze, 
którymi chce zadokumentować 
swe poparcie dla Frontu Naro­
dowego.

W  sztancerni skór twardych 
rytmicznie stukają -maszyny 
Cały dział w ramacłi Wart w y­
kona miesięczny plan produk­
cji do dnia 23 bm. zaoszczę­
dzając 200 kg skóry.

• • •

Dział manipulacji skór mięk­
kich zaoszczędzi dodatkowo 
72 m* skóry. Szwalnie 274 szt. 
igieł i materiałów pomocni­
czych.

200 par obuwia dodatkowo 
wykonają w  ramach Wart 
dzielni robotnicy fabryki im. 
M. Buczka.

W  dziale sztancerni skór twardy h 
wyróżnia tow. Tomas; G orrzyń . 
ski. Jego „W arta " to t4T/r produkcji 
dziennie osiąga 160*/c.
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MA SY  pracujące Lu 
śnie w ita ły 6 w  ego 

na posła do Sejmu Polsl< 
pospolitej Ludowej, czło 
Politycznego K C  P ZP R  
Ciszka Jóźwlaka, przew 
Centralnej Kom isji Koni 
przewodniczącego N a jw } 
Kontroli Państwa.

Spotkania z człowiekl 
całe swe życie 1 wszystkii 
■prawie wyzwolenia ma 
cych, sprawie budowy sili 
ległej i  szczęśliwej Pols 
p iły się w  wielką owacj< 
ludność Lublina wyraziła 
file, miłość 1 szacunek dl! 
najbliższych współpracom 
Warzysza Bieruta, jedneg< 
dziej zasłużonych działa 
nych.

Czy wiecie*
—przyczyną zacofania . 

ny w okresie międzywoj 
ebyt słaby rozw ój przen 
Lubelszczyzna uważana 1 
kapitalistów i  obszamikt 
piecze rolnicze zaopatruji 
w ięcej uprzemysłowione 
rolne a m ajątk i obszarnic 
tiłę  roboczą. O słabym ro 
mysłu na Lubelszczyźnie i 
łfi. niska ilość zatrudnion 
ników. Województwo kat 
trudnialo przed wojną 4( 
ilości pracujących w prz 
Polsce, łódzkie 20‘U, a tul 
ko i*/K

Przed wojną d ę tk i pr. 
Wie na Lubelszczyinie n 
Reprezentowała go pracuj\ 
wami Fabryka Sam olotói 
townia „F ir le j"  w Rejou: 
fabryk: wag, narzędzi i i 

niczych, które w 1934 r. 
masowego ożywienia) : 
niespełna 500 robotników,

Poza odbudową i  uruc 
to znacznie szerszych i 
drobnego przemysłu lubel 
wstały 4 duże, nowe obiel 
tłowe, jak : Kraśnicka Fal 
robów Metalowych, Zak 
twórcze Insta lacji E lektrj 
Poniatow ej, W ytwórnia  S; 
tnunikacyjnego i Fabryka 
dów Ciężarowych irru Bole 
ruta w Lublin ie.

W  budowie jest wielka 
Ria tt> Rejowcu, Zakłady 

w Bodaczowie. Rozw ija  si 
wództwie lubelskim  prze 
tyw czo-ro lny związany i 
m i produkcyjnym i z rolni 
my rozbudowaną R zeźn 
tw órnię Mięsa w Lublin ii 
mościu, pracuje Chłodnia 
nie —  budowana jest noi 
mościu. Rozbudowano i 
wano 2  nowe przetwórnie 
ł  zbudowana została nowa 
nia Tytoniu.

Nastąpiło renowacja i 1
Cukrowni w Lublin ie, ktc
tzyła zdolność przerobową
do °fc°Jo i  m iliona ton b 
krowego.

Należy zanotować w ieli 
przemysłu teren owego, ktć 
tość produkcji wzrosła w 
niu z rokiem  1938 o 5G00/i 

Liczba zatrudnionych w 
Woj. lubelskiego wynosi 
1.1.52 r. 45 040 osób, w ty 

kobiet, czyli w stosunku <
liczba zatrudnionych w 

wzrosła przeszło dziesięcU

Powiaty
Plan roczny 

wykonano w o/(1

P U Ł A W Y 98,9
Ratizyń 879
Kraśnik 87,6
Biłgoraj 87,0
Chełm 86,5
Lubartów 86,3
Tomaszów 83,5
Łuków 83,1
Lublin 81,5
Biała Podlaska 79,3
Hrubieszów 78,1
Włodawa 780
Zamość 75,7
Krasnystaw 74,0

Plan październikowy
Powiaty wykonano w »/o

ŁUK Ó W 68,3
Zamość 83,9
Lubartów 63,8
Biłgoraj 62,8
Chełm 60,6
Biała Podlaska 36,0
Włodawa SI,7
Radzyń 49,8
Tomaszów 45,3
Krasnystaw 44,4
Lublin 48,5
Kraśnik 41,3
Ptił&wy 37,4
Hrubieszów 37,4

Mootifywic KoóoMC&anui na wmć uubotótt
^  umum p la n
Załoga LPZB zaciągnęła Warty Wyborcze

W  Zakładach Produkcji Pomocniczej, w  Bazie Transportu I na wszystkich budowach Lubelskiego 
Przem ysłowego Zjednoczenia Budowlanego, załogi przystąpiły do W art Wyborczych. Pracownicy warszta­
tów  samochodowych Bazy Transportu (

O 3 D N I PR ZYSPIESZYLI 

remont dwóch samochodów ciężarowych, które zamiast w  dniu 25 bm. oddano do eksploatacji jqż w  dniu 
wczorajszym. Ponadto załoga warsztatów samochodowych wykona do dnia wyborów  poza planowymi ro­
botami naprawy hamulców i naprawy bieżące pięciu przyczep. Brygada Józefa Lalki (

O 4 D N I SKRÓ C I

czas naprawy średniej ciągnika „Lanz Buldog".
R ów n ież załoga stolarni N r 1 LPZB  zaciągnęła W arty Wyborcze.
W ie le  zobowiązań w  ramach W art W yborczych podjęły zespoły budowlane. Zespół murarski oby­

watela Babina ułoży glazurę na 2 dni przed terminem. Brygada lastrykarzy ułoży posadzki o 2 dni wcze­
śniej. Brygada betoniarska L. Wiśniewskiego skróci czas wykonywania planowanych robót o 3 dni. Poza 
tym  Warty Wyborcze zaciągnęły: brygada ciesielska Żuchowskiego, brygada kobieca, brygada transporto 
wą Słomianowskicgo, brygada murarska Władysława Jakubasa i wicie innych.

Robotnicy Zjednoczenia Budownictwa M iejskiego, czekamy na Wasze meldunki! N ie  dajcie siq w yprze­
dzać załodze L P Z B !

8 listopada rozpocznie się w Berlinie konferencja
w sprawie pekilowego rozwiązania problemu Niemiec

BERLIN  (PAP). —  Jak donosi agencja ADN, dnia 19 października 
zebrali się w  Berlinie przedstawiciele Prezydium Międzynarodowego 
Komitetu Inicjatywy dla zwołania konferencji w  sprawie pokojowego 
rozwiązania problemu Niemiec.

W  zebraniu w zię li udział Jean- 
M afie  Domenach, M ichel Bruguier, 
Stephan Hermlin, jako członkowie 
Prezydium M iędzynarodow egj Kom i 
tetu In ic ja tyw y oraz Hodinova-Spur 
na (Czechosłowacja) Isabelle Blume 
(Belgia), Jose Soiley (W ielka B ryta­
nia), Yves Farge (Francja), Giusep-

Sirzo cm o ści w obozie agresorów z a o s t r z a j  się

Pod naciskiem mas indowych
przywódcy partii radykalnej we Francji
występuią przeciwko układowi o » a r m ii e u r o p e j s k i e j

PA R Y Ż  (PAP). Na zjeździć partii radykalnej w  Bordeaux wygło­
sili przemówienia przewodniczący Zgromadzenia Narodowego Herriot 
i b. premier Daladier, którzy krytykowali projekt układu o „armii 
europejskiej". -

H erriot w  swym przemówieniu 
oświadczył, że układ o „arm ii euro- 
pejsk ie j1' jest sprzeczny z konstytu­
cją francuską oraz zawiera tajne 
klauzule zagrażające bezpieczeństwu 
Francji. Przem ów ien ia te, które 
świadczą o zaostrzających się sprze­
cznościach m iędzy państwami agre 
sywnego bloku atlantyckiego, od­
biły się szerokim echem w  burżu- 
azyjnej prasie francuskiej, b ry ty j­
skiej i amerykańskiej.

P raw ie  cała francuska prasa bur- 
żuazyjna aprobuje wystąpienia 
Herriota i Daladiera.

Dziennik „M onde" komentując 
przem ówienie Herriota pisze: „Na­
leży przyznać partii radykalnej za­
sługę otwarcia debaty nad sprawą, 
która nękała durnienie każdeso 
Francuza. Najwyższy czas, aby de­
bata rozpoczęła się w  całym kraju, 
zanim nastąpi to w  parlamencie, 
któremu groziło jeszcze raz posta­
wienie go przed faktem dokona­
nym".

Dziennik „Com bat" na marginesie 
przemówienia Herriota pisze: „Par­
tia radykalna zamanifestowała o- 
becnie głośno swój sprzeciw wobec 
zbrojeń niemieckich pod przykry­
wką armii europejskiej. Byłoby 
niebezpieczne, gdyby traktat w  jego 
obecnej formie zostpł ratyfikowany 
przez parlament,.. Można sabie je ­
dynie pogratulować, że Fran Ja 
/rozumiała nareszcie, ii godząc się 
na odbudowanie Wehrmachtu i Je­
go sztabu generalnego, zgodziłaby 
się równocześnie na awanturę, w  
którą ehcla'yby ja wciągnąć Niem­
cy żądne podbojów na Wschodzie". 

* *  *

LO N D YN  P A P ). Burżuazyjna 
prasa brytyjska, om awiając prze­
m ówienia Herriota i  Daladiera, w y ­
raża zaniepokojenie, że wzmagająca 
się opozycja we Francji uniemożli­
w i ratyfikację układu o „arm ii eu­
ropejskiej".

Dziennik „T im es" komentując te 
wystąpienia stwierdza bez osłonek, 
że według większości komentato­
rów  politj cznych „jest mało szans 
na to, by układ o „armii europej- 
sM»,i“  został r«fv»lt<r.iv»ny, J"” ! »v 
najbliższych tygodniach zostanie 
przedstawiony francuskiemu Zgro­
madzeniu Narodowe u“.

* *  *

N O W Y  JO RK (P A P ). Prasa ame­
rykańska polem izując z Herriotem 
1 Daladierem, P  fuguje się jawnie

szantażem i pisze, że Francja ma 
do wyboru albo ratyfikaeie trakta­
tu o arm ii europejskiej, albo uzbro­
jenie N iem iec zachodnich przez 
USA. , t

„N ew  York  T im es" grozi: „wy­
bór istnieje tylko między armią 
niemiecką dawnego typu a europej­
ską wspólnotą obronną".

pe N itti, gen. Guidott, gen. Roveda 
(W łochy), Robert Seitsch^k (Austria), 
Ostap Dłuski (Polska), Johannes 
Dieckman, Franz Dahlem, A lbert 
Norden i A lexander Abusch (N iem iec 
ka Republiką Demokratyczna). Byli 
również obecni przedstawiciele Nie. 
miec zachodnich, wśród nich znany 
działacz ewangelicki pastor Martin 
Niemoeller.

Po zebraniu ogłoszono komunikat, 
który stwierdza m. in.:

—  Na parlamentach, od których żąda 
się ratyfikacji układów zawartych w 
Bonn 1 Paryżu, spoczywa obecnie ogrom 
na odpowiedzialność. Układy te zagra­
żają niezawisłości narodów 1 pokojowi 
świata. Ludzie o najrozmaitszych świa­
topoglądach 1 wierzeniach religijnych, 
reprezentujący liczne europejskie k ie­
runki polityczne i większo|jć krajów 
zainteresowanych w rozwiązaniu pro­
blemu Niemiec, m ieli spotkać » ię  dziś 
W Sztokholm ie ' i  rtelegacjalrtf N iem lw  
wschodnich i  zachodnich, by szukać 
rozwiązania, uwzględniającego zarówno 
prawo Niemiec do niepodległości nam 
dowej jak i uzasadnioną troskę innych 
narodów o swe bezpieczeństwo.

Właśnie przeszkody, na które napot­
kała ta konferencja, świadczą o donio­
słości, konieczności i  pilności takiej 
współpracy międzynarodowej Konferen 
eja w sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu Niemiec odbędzie się w Ber­
lin ie w okresie od 8 do 10 listopada 
1952 roku.

Poczuwając się do reprezentowania 
Interesów naszych krajów, wzywamy na­

rody Europy do potępienia ratyfikacji 
układów zawartych w Bonn i Paryżu, 
ażeby nie utrudniać w fatalny sposób 
pokojowego rozwiązania problemu Nie­
miec. Każdy kraj powinien wyznaczyć 
delegacje dla wzięcia udziału w konfe­
rencji berlińskiej. Przystąpiliśmy wspól­
nie do narad nad pokojowvm rozwiąza­
niem problemu Niem iec We wspólnej 1 
braterskiej współpracy będziemy nadal 
bronili pokoju Europy i postaramy sję 
dowieść, że możliwe jest porozumienie 
mięrt-v wszystkimi krajam i naszego kon­
tynentu.

NIE ZNAJĄ SIĘ NA  
POLITYCE

W  Więzieniu w  W erl (N iem cy zt> 
chodnie) 140 więźniów krym inal­
nych przeprowadziło głodówkę na 
znak protestu przeciwko zwolnieniu 
prawie wszystkich hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, przebywają­
cych również w  tym  więzieniu.

Defraudanci złodzieje i oszuści 
uważają, że ich przewiny są niepro­
porcjonalnie małe w  porównaniu 
zbrodniami ludobójców hitlerow­
skich. Cały świat tak uważa, prócz 
amerykańskich lmperiali*tów j  hi- 
tlerowców.

„PRZYJEMNE"
PERSPEKTYWY

Prasa amerykańska przynosi ob­
szerne sprawozdania z  manewrów, 
jakie odbyły się ostatnio w  Fort 
Mayera (U S A ).  M iędzy innymi do­
nosi ona, że oddziały biorące udział 
w manewrach m iały do dyspozycji 
wybudowane „kopie" miast i mia­
steczek zachodnio - europejskich.

W  związku z zapowiadaną przez 
generałów amerykańskich na wypa­
dek konfliktu ewakuacją Europy 
zaehodniej 1 zastosowaniem na wzór 
Korei taktyki „spalonej ziem i", w ia­
domość ta niewątpliwie „ucieszyła" 
obywateli państw zmarshallizowa.- 
nych.

Rząd irański zrywa stosunki dyplomatyczne
z Wielką Brytanią

M O S K W A  (P A P ).— Agencja TASS  
podaje z Teheranu:

Korespondenci dzienników „Ette- 
laat" i „K eihan " przeprowadzili roz 
m ow ę z przewodniczącym medżlisu 
Kaszeni’m. W  rozm owie tej Kasze- 
ni wypow iedział się za zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych z An­
glią i oświadczył: „gdy tylko decy­
zja zerwania stosunków dyploma­
tycznych zostanie wprowadzona w  
życie, zarpierzam zwrócić się z ape­
lem do rodaków, aby bojkotowali 
operacje handlowe z Anglią".

Rozgłośnia teherańska podaje: 
Dziennik „Bahtare Emruz" pisze, 

że decyzja rządu irańskiego w  spra 
w ie zerwania stosunków dyploma­
tycznych z Anglią  zostanie wpro­

wadzona w życie. Ambasadzie irań­
skiej w  Londynie dano instrukcje, 
aby byłą gotowa do wyjazdu. Rząd 
szwedzki zgodził się wziąć na sie­
bie obronę interesów obywateli irań 
skich w Anglii. W  ten sposób sto­
sunki dyplomatyczne miedzy ohu 
kraiami zostaną zerwane. W  dal­
szym ciągu rozgłośnia stwierdza 
m. in.:

Rząd brytyjski zaw tze wykorzy­
stywał stosunki z Iranem dla dy­
wersyjnej działalności przeciwko 
naszemu krajow i, Blokada gospo­
darcza i presja polityczna A n elli-są  
nie do pogodzenia z utrzym ywaniem  
i rozw oj»m  przyjaznych stosunków.

Decyzja w sprawie zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z Ansr!lą 
jest wyrazem  w oli narodu irańskie- 
BO.

Rozmawiamy z czytelnikami

Bezpieczeństwo Polski wczoraj i  dziś
Niebo było pogodne. Złowrogo pogodne. P raw ­

dziwie wrześniowe. Rzuceni na drogi, skuleni w  
przydrożnych rowach wygrażaliśm y stalowym 
ptakom, niosącym śmierć i zniszczenie. Rów 
1 piwnica, drzewo i krzaki —  oto obrona, którą 
władcy „m ocarstwowej" Polski zgotowali naro­
dowi polskiemu. I  w  tych samych dniach, gdy 
mostem zaleszczyckim  uciekała haniebna prze­
szłość dwudziestolecia krzyw dy i kłamstw, po­
twornych kłamstw, potwornej zdrady, właśnie w  
rowach, właśnie w  piwnicach dokonywał się sąd. 
Sąd narodu zdradzonego i porzuconego nad ty ­
mi, którzy całymi latami karmili go kłamstwem, 

•  *  *

Most Poniatowskiego spiął oba brzegi W isły. 
Pierwsze dźwigi zaskrzypiały w  polskim porcie 
Szczecinie. Ruszyły pasy transmisyjne we wroc­
ławskim Pafawagu. Toczyły się po szynach na 
polskiej ziemi tysiące wagonów załadowanych 
bawełną z dalekiego Kazachstanu czy Uzbeki­
stanu, obrabiarkami z Leningradu czy M o­
skwy. pracował Już Białystok, pracowała Łódź. 
Zahuczały maszyny w  setkach fabryk.

Był to rok 1946. Dobiegał końca, gdy głowy 
setek Polaków i Polek, starych i młodych po­
chyliły się nad słowami: „B lok Stronnictw De­
mokratycznych pragnie skupić cate zdrowe spo­
łeczeństwo wokół podstawowych sprąw narodu, 
którym i śą: trw ała ''i niewzruszona niepodległość 
i niezawitiSt *,ć Polski, nienaruszalność naszych 
granic na Odrze, Nysie i Bałtyku, nietykalność 
Ziem Odzyskanych, całkowite zaludnienie ich 
i zagospodarowanie", W  odezwie do narodu Blok 
Demokratyczny nakreślał wytyczne swych za­
mierzeń.

Niedawne jeszcze były lata demagogicznych 
obietnic, towarzyszących w  Polsce prządwrześnio- 
waj każdym wyborom. Lata frazeologu, której 
wartość naród w  pełni mógł ocenić na zglisz­
czach swych miast, domostw, na grobach 6 m i­
lionów ofiar. I  byli tacy, którzy nie rozumieli 
dziejowych przemian zaszłych w  Polsce i ulega­
jąc w rogie j propagandzie mikołajczykowskiej 
dywersji i bandyckiego podziemia —  sceptycz-

Ob. Jerzy Kurankiew icz z Łukowa nade­
słał do nas list, w którym  prosi o artykuł, 
mówiący o stanowisku, jakie nowa Polska  
zajm uje wf.ród innych państw, o tym, jak w 
stosunku do lat przedwrześniowych wzrosła 
Siła i bezpieczeństwo naszej O jczyzny ,

A rtykuł poniższy stanowi odpowiedź na list 
naszego Czytelnika. (Red.)

nie odnosili się do deklaracji 
tycznego.

Bloku Demokra-

W  najbliższych miesiącach minie 6 lat od tych 
chwil. Jakże krótki okres czasu w tysiącletniej 
historii narodu, Jakże długi, gdy m ierzyć g 0 
miarą przemian, m iarą tego nowego, co naro­
dziło i rozwinięto się w nas, tego nowego, co ro­
śnie na naszej ziemi. M iarą tego, czym jest dzi­
siaj naród polski, czym jest ukochana Ojczyzna 
nasza —  Polska Rzeczpospolita Ludowa,

Marzenia 1 Ideały każdego Polaka, któremu 
droga, bliska jest jego Ojczyzna przekształciły 
się w rzeczywistość. Jesteśmy dziś obywatelami 
kraju, którego znaczenie i autorytet w świecie 
rosną z każdym dniem, którego przykład pro­
mieniuje na setki milionów ludzi, Dum^. 1 wiarą 
w  przyszłość napawa nas fakt, że znajdujemy 
się w obozie, któremu przewodzi wielki, niezwy­
ciężony K ra j Socjalizjnu. Dumą naszą jest sym­
patia, którą —  w przeciwieństwie do lat przed­
wojennych —  darzy nas klasa robotnicza wszyst­
kich k ra jów ,' darzą nas narody.

Podczas, gdy w  fiwiecie kapitalistycznym su­
werenność narodowa jest deptana 1 gwałcona, 
gdy dyktat stał się jedyną ftermą stosunków po- 

,m iędzy silniejszymi i słabszymi, a przede 
wszystkim • pomiędzy Stanami Zjednoczonymi 
a innymi krajam i kapitalistycznymi, w  świecie 
socjalizmu panują braterskie stosunki współpra­
cy i poszanowania godności 1 suwerenności na­
rodów, Poiska Ludowa jest suwerenną i niepod-

ległą jak  m gdy nie była na przestrzeni tysiąc­
letniej historii narodu polskiego.

W  Polsce Ludowej polityka państwa łączy s if
w  nierozerwalną całość z pojęciem polskiego 
interesu narodowego. Interes ten wym aga 

i 3 Pokoju światowego, utrwalenia nie­
podległości naszej Ojczyzny. Tym  celom służyły 
wszystkie wysiłki ubiegłych lat.

Temu celowi służy z roku na rok zacieśniają, 
ca się przyjaźń, z roku na rok pogłębiająca sią 
współpraca polityczna, gospodarcza i kultural­
na z K ra jem  Zwycięskiego Socjalizmu. Or, to 
wyzw olił nas z jarzma hitleryzmu i pomógł w y - 
dźwignąć Ojczyznę nas.zą z ruin. Jego brater­
ska pomoc sprawia, że mamy dziś kwitnącą 
Ojczyznę, że stajemy się krajem żelaza, betonu 
i stali.

Stalinowskiej polityce przyjaźni m iędzy naro­
dami oraz dojściu do w ładzy mas pracujących 
w  Polsce Ludowej i w  Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej zawdzięczamy historyczny prze­
łom w  stosunkach polsko . niemieckich. Budu­
jąca podstawy socjalizmu Niem iecka Republika 
Demokratyczna jest dziś naszym sojusznikiem, 
którego walka o utworzenie zjednoczonego, de­
mokratycznego, pokojowego i suwerennego pań­
stwa niemieckiego wymierzona jest przeciwko 
śmiertelnym wrogom naszej O jczyzny —  impe­
rialistom amerykańskim i niem ieckin. M iarą 
przemian w  stosunkach polsko - niemieckich, 
m iarą znaczenia ich jest fakt, że na straży w ie­
czystej granicy między naszvmi narodami, gra. 
nicy pokoiu i przyjaźni ns Odrze i Nysie czuwa 
już nie tylko naród polski i żołnierz polski. Bro­
ni iej również nasza pn.yiaźń z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną. Broni je j żołnierz nie­
m ieckiej demokracji, żołnierz aim ii, której po­
wstawanie w  NRD jest odpowiedzią narodu nie- 
m ieckiego na zbrodnicze plany wskrzesicieli hi­
tlerowskiego Wehi*machtu.

Nasza walka o pokój, o umacnianie prawdzi­
w ie wolnej i spraw iedliwej Ojczyzny, z której 
imieniem na ustach ginęły pokolenia rewolucjo­
nistów, w iąże się nierozerwalnie z  naszą walką 
o je j świetność, o je j siłę. 7
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Oto dlaczego przyszłość i zwycięstwo należy do nas
do budowniczych socjalizmu, szczęścia I pokoju

M'A SY  pracujące Lublina ndo-1 Najlatotalej^e, n a j^ rW eJ  w art^
, śnie w itały swego kandydata łciowe w  tych 

na posła do Sejmu Polskiej Rzeczy- U e  wyszliśmy i  nich bard^ej ugrrun 
Doscolitei Ludowel członka Biura 1 towani w swych przekonaniach, po 

wn  P 7 P R  tow. Fran- litycznie silniejsi 1 lepiej przygoto­
wani do pracy i walki o zwycięską 
realizację Programu Frontu Naro­
dowego.

W  tych spotkaniach tow. Franci­
szek Witold Jóźwiak przekazywał 
nam swój ogromny dorobek ideolo- 
Eficzny, uczył rozumieć 1 jasno wl- 
dzieć nasze osiągnięcia i źródła 
naszej siły.

„W  czym tlswf «B » naszego ustro­
ju” co pozwoliło nam w ciągu 8 lat 
nadrobić długie dziesięciolecia zaco­
fania odziedziczonego po rządach 
kapitalistów 1 obszarników?

Co odróżnia nas od ustroju kapi­
talistycznego ?“

Oto pytania, na które dał odpo­
wiedź tow. Jóźwiak w  pięciu zasad­
niczych punktach.

„Po pierwsze to, 4e wyzbyliśmy 
się kapitalistów 1 obszarników. *e 
Istotą naszego ustroju jest walka o 
stałe podnoszenie dobrobytu mas 
pracujących —  a Istotą kapitalizmu 
jest wyzysk, ucisk, grabież 1 nie­
wola".

Co mówi nam to pierwsze sformu­
łowanie oparte o stalinowską naukę 
ekonomii socjalizmu ?

Mówi nam. że przepędziliśmy z 
naszego kraju odwiecznych wrogów 
ludu —  kapitalistów i obszarników, 
te tylko w naszym województwie

Politycznego K C  P Z P R  tow. F ran  
Ciszka Jóźwiaka, przewodniczącego 
Centralnej Kom isji Kontroli Partii, 
przewodniczącego Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa.

Spotkania z człowiekiem, który 
całe swe życie i wszystkie siły oddał 
■prawie wyzwolenia mas pracują­
cych, sprawie budowy silnej, niepod­
ległej i szczęśliwej Polski przemie­
niły się w  wielką owację, w  której 
ludność Lublina wyraziła swe zaufa­
cie, miłość i szacunek dla jednego z 
najbliższych współpracowników to­
warzysza Bieruta, jednego z najbar­
dziej zasłużonych działaczy partyj­
nych.

Czy wiecie, że •••
.„przyczyną zacofania Lubelszczyz 

tty w okresie m iędzywojennym byt 
tby t słaby rozw ój przemysłu, gdyż' 
Lubelszczyzna uwaiana była przez 
kapitalistów i obszarników za za­
plecze rolnicze zaopatrujące tereny 
w ięcej uprzemysłowione w artykuły 
rolne a m ajątk i obszarnicze w tanią 
ęiłę roboczą. O słabym rozw oju prze 
mysłu na Lubelszczyżnie świadczy m. 
in. niska ilość zatrudnionych robot­
ników. Województwo katowickie za 
trudnialo przed wojną 40’ lt ogólnej 
ilości pracujących w przemyśle w 
Polsce, łódzkie 20*/«, a lubelskie ty l­
ko IV  i.

Przed wojną c ię łk i przemysł pra 
W e  na Lubelszczyżnie n ie istniał. 
Reprezentowała go pracująca z przer 
wami Fabryka Samolotów, Cemen­
townia „F ir le j"  w Rejow cu oraz 5 
fabryk: wag, narzędzi i maszyn ro i 
niczych, które w 1934 r. (w  okresie 

masowego ożywienia) zatrudniały 
niespełna 500 robotników .

Poza odbudową i uruchom ieniem  
w znacznie szerszych rozm iarach  
drobnego przemysłu lubelskiego po­
wstały 4 duże, nowe obiekty przemy 
$łowe, jak: Kraśnicka Fabryka W y­
robów Metalowych, Zakłady W y­
twórcze Insta lacji E lektrycznych w 
Poniatow ej, Wytwórnia. Sprzętu K o­
munikacyjnego i Fabryka Samocho. 
dów Ciężarowych im. Bolesława B ie . 
tuta  w Lublinie.

W  budowie jest wielka Cementów  
Kia to Rejowcu, Zakłady Tłuszczowe 
w Bodaczowie. Rozw ija  się w w oje­
wództwie lubelskim  przemysł spo- 
tyw czo.ro lny  związany z surowca­
m i produkcyjnym i z rolnictwa. M a­
my rozbudowaną Rzeinię i Prze­
tw órnię  Mięsa w Lublin ie  i w Za ­
mościu, pracuje Chłodnia w L u b li­
n ie —  budowana jest nowa w Za­
mościu. Rozbudowano ł przebudo­
wano 2  nowe przetwórnie owoców  
i  zbudowana została nowa Przetw ór

a Tytoniu.

Nastąpiła renowacja i rozbudowa
Cukrowni w Lublin ie, która zwięk-
*zyła zdolność przerobową o 54"/e, tj.
do ofcol°  1 m iliona ton buraka cu­
krowego.

FRANCISZEK JÓ 2W IAK -W ITO LD  
kandydat z Okręgu Wyborczego nr 30 

w  Lublinie

przydziale mieszkań nowozbudowa 
nycli. Wśród kandydatów na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest wielu przodowników 
pracy.

Przodownicy pracy —  oto słowa 
nieznane przedtem.

Trzeba było dopiero rewolucji sO' 
cjalistycznej w Rosji, zmian rewolu­
cyjnych w Polsce i innych krajach 

by codzienna, osobista, więc naj­
ważniejsza praca każdego obywate­
la uznana została za największy

324 tys. ha ziemi odebraliśmy ob- | miernik jego wartości społecznej
szarnikom 1 wróciliśmy prawowitym 
właścicielom, tym, którzy na niej 
pracują —  chłopom. W  naszym wo­
jewództwie upaństwowiliśmy wszyst­
kie zakłady przemysłowe, czyniąc w  
nich gospodarzami tych, którzy two­
rzą nowe wartości —  robotników.

To znaczy, że środki produkcji, 
które służyły do wyzyskiwania ludzi 
pracy —  służą teraz dla budowy 
ich dobrobytu i szczęścia.

Możemy śmiało prowadzić dzieło 
budowy Now ej Polski, bo znieśliśmy 
wyzysk, ho podstawowym prawem 
naszego ustroju Jest dążenie do peł­
nego zaspokojenia potrzeb material­
nych 1 kulturalnych ludności w dro­
dze nieprzerwanego wzrostu naszej 
produkcji.

To jest jednym ze źródeł naszej 
siły. To odróżnia nasz ustrój od 
ustroju kapitalistycznego, w  któ­
rym podstawowym prawem Jest za­
pewnienie garstce wyzyskiwaczy 
maksymalnego zysku kapitalistycz­
nego drogą wyzysku, ruiny 1 zubo­
żenia olbrzymiej większości ludno­
ści, drogą ujarzmienia i ograbienia 
narodów Innych krajów.

„Po drugie —  mówił tow. Jóźwiak 
— siła nasza polega na tym, te każ­
dy dzień rodzi u nas zastępy przo­
downików pracy, podnosi współza­
wodnictwo i wydajność pracy, a w 
ustroju kapitalistycznym każdy 
dzień rodzi nowych bezrobotnych i 
bezroluych, nędzę, zacofanie i kry­
zysy".

Czy kiedykolwiek przedtem tokarz, 
listonosz, drukarz, dojarza, kolejarz, 
buchalter, kontysta, maszynista, 
urzędnik biurowy, czy ktokolwiek 
inny z owego tysiąca zawodów bez 
których obejść się nie może nowo­
czesne społeczeństwo, mógł Uczyć na 
to, że z tytułu dobrze wykonywane­
go zawodu dopuszczony będzie do 
współdecydowania w sprawach włas­
nego warsztatu pracy, własnego 
miasti, własnego Państwa?

Właściciel fabryki, żyjący z cu-

I  w  tym właśnie tkw i jedno ze 
źródeł naszej siły i osiągnięć, to nas 
między innym i odróżnia od kapita­
lizmu.

„Po trzecie —  mówił tow. Jóź­
wiak — u nas z każdym dniem 
wzmacnia się 1 krzepnie jedność 
narodu, nasze budownictwo odbywa 
się w atmosferze współpracy i zau­
fania milionowych mas robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej — 
a w ustroju kapitalistycznym z kaJ 
dyni dniem narastają tarcia między 
klasami, zaostrza się nienawiść 
między milionami wyzyskiwanych 
a garstką wyzyskujących".

U nas robotnik, który stał się 
współwłaścicielem fabryk, chłop 
któremu Władza Ludowa dała tó 
czego najbardziej pragnął i 0 czym 
śnili jego przodkowie —  ziemie

Inteligent pracujący przekształcony 
z pachołka wyzyskiwaczy w twórcę 
1 budowniczego nowej rzeczywisto­
ści — cl wszyscy, którzy przedtem 
byli przedmiotem wyzysku, łączą 
swe wysiłki w  budowie szczęścia 
i dobrobytu swej Ojczyzny.

An i istniejące różnice w  świato­
poglądzie, ani różnice w  w i e r t ­
niach religijnych nie mogą po­
wstrzymać codziennie postępującego 
naprzód zespolenia wszystkich ży­
wych *i twórczych sił. narodu.

Bo ten, k tóry w idzi dalej i ten. 
który w idzi ty lko dzień dzisiejszy 
i skrawek jutra — chcą tego same­
go: Polski silnej, zamożnej, bogatej 
szczęściem swoich obywateli. ,

Bo zespolenie ludu pracującego 
we Froncie Narodowym  następuje w 
działaniu i w  wsi :e o Polskę silną, 
niepodległą i szczęśliwą.

Robotników, chłopów i inteligen­
cję pracującą łączą wsp; iałe bu­
dowle socjalizmu: Nowa Huta, Ja­
worzno, Dychów, fterań, FSC Im. 
Bieruta i wiele innych. Łączą nas 
nowe zakłady naukowe, szkoły, o- 
biekty socjalne 1 zdrowotne.

Wszędzie, w  mieście i na wsi w i­
dzimy, jak nasza praca biegnie jed­
nym nurtem, jak  tworzy nowe ży­
cie.

Nasze plany gospodarcze, ich 
śmiałe zamierzenia budzą entuziazm 
i w yzw ala ją  twórcze siły narodu 
polskiego, jednocząc je  w e wspólnej 
walce o -wykonanie stawianych 
przed nimi zadań.

Jedność narodu, Jedność silna 
głębokim przekonaniem o słusznoś­
ci naszej drogi, jest jedną z pod­
staw naszych osiągnięć, źr.' Jtem na­
szej siły.

• *  *

„Po czwarte —  powiedział tow. 
Jóźwiak —  my budujemy w  brat­
niej rodzinie krajów demokracji lu­
dowej, bogaci pomocą i przyjaźnią 
Związku Radzieckiego, a oni skłócę 
ni wewnętrznymi sprzecznościami, 
gryzą się między sobą jak wygło­
dniałe w ilk i".

N ie jesteśmy już Igraszką w  rę­
kach imperializmu. Nasza pozycja 
na arenie m iędzynarodowej jest moc 
na jak nigdy dotąd w historii.

Ze wszystkich stron otaczają na­
sze państwo zaprzyjaźnione narody, 
z którymi nawiązaliśmy nowe dobro, 
sąsiedzkie stosunki, nieznane w świe 
cie kapitalistycznym, oparte na wza­
jemnej pomocy i poszanowaniu in­
teresów narodowych.

Za sojuszników 1 przyjaciół uwa­
żają nas narody NRD i Czechoslowa 
cji. Pomagamy sobie wzajemnie w 
budowie nowego życia. Umacniamy 
naszą przyjaźń z narodami Związku 
Radzieckiego. Przyjaźń I pomoi. z 
ZSRR, nowe stosunki z otaczający­
mi nas państwami demokracji ludo 
wej —  oto jedno ze źródeł naszych 
osiągnięć i naszej siły.

„Po piąte —  powiedział tow. Jóź­
w iak — my budujemy dla pokoju, 
dla szczęścia całego naszego naro­
du, dla szczęścia* naszych dzieci, 
a oni sieją nienawiść i nieszczę­
ście, ból 1 zniszczenie, pożogę I 
dżumę".

Budojąc dla szczęścia całego naro 
du realizujemy historyczny testa­
ment najświatlejszych umysłów, naj 
lepszych synów narodu polskiego, 
jacy żyli na przestrzeni wieków.

Polska stała się O jczyzną całego 
narodu. O takiej właśnie Polsce —  
matce a nie macosze dla wszystkich 
swych dzieci marzyli i pisali: A n ­
drzej Frycz - Modrzewski, Hugo Koł 
łątaj i Stanisław Staszic. Tak p o j. 
mował słowo — Ojczyzna —  Ta ­
deusz Kościuszko wydając do chło­
pów słynny Uniwersał Połaniecki.
0  Polskę — Ojczyznę ludi. pracy 
walczyli w  powstaniach narodowych 
Jarosław Dąbrowski i Edward Dem 
bowski. Za sprawy szczęścia narodu 
ginęli na stokach cytadeli 1 w lo­
chach Szlisselburga przywódcy 
pierwszej socjalno-rewolucyjnej par­
tii „Proletariat".

O Polskę szczęśliwą dobrobytem
1 wolnością narodu walczyły całe po 
kolenia vv szeregach SD KPiL , K P P , 
PPR.

O tej właśnie dzisiejszej Polsce 
m arzyli M ickiewicz, Słowacki, Że­
romski.

Spełniły się marzenia M ickiew i- 
cza. jego księgi „wędru ją wod strze­
chy" —  lud pracujący korzysta za 
wszystkich .zdobyczy kulturalnych.

Zespalając nasze siły w  działaniu 
i walce o realizację Programu Fron 
tu Narodowego wykonujemy wolę 
tych, których serca płonęły w ciągu 
w ieków najczystszą i  najgorętszą 
miłością Ojczyzny.

W  dniu wyborów głosować będzie 
my za Polską Ludową w  imię roz. 
kwitu jej sił, w  im ię szczęścia Na­
rodu Polskiego —  na listę Frontu 
Narodowego. W. S.

Należy zanotnm** , , , , „ „ m i t  ? racy' ml* ł drogę otwartą do 
______ , otować w ie lk i wzrost . wszystkich nrzywileiów snołeczn^h-

przemysłu terenowego, którego war. 
tośó produkcji wzrosła w porówna­
niu z rokiem  1938 o 560“/#.

Liczba zatrudnionych w przemyśle 
woj. lubelskiego wynosi na dzień 
1.1.52 r. 45.040 osób, w tym U  tys. 
kobiet, czyli w stosunku do 193 4  r. 
liczba zatrudnionych w przemyśle

wzrosła przeszło dziesięciokrotnie.

| wszysiKich przywilejów społecznych 
tokarz w jego fabryce, kontysta w  
.Tego biurze —  drogę tę mieli, jak 
długo zawód swój wykonywali ucz­
ciwie 1 rzetelnie, zamkniętą.

U  nas każdy człowiek pracy ma 
drogę ot wart, do awans,, Przodow­
nicy pracy otrzymuj, odznaczenia 
państwowe, wszelkie wyróżnienia.

Dzieci przodowników pracy mała 
pierwszeństwo w przyjęciu na stu- 
dia, a oni sami pierwszeństwo w

m mfyyttkicĄ, kcwdydatóur fimritu, Mcmdrneyfr 
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Jak wygląda dziś życie 
ne w  pow. bialskim.

Oto cyfry:
Prsed wojną znajdowa

powiecie bialskim: 1  bibl: 
V''atowa, 2 biblioteki 
48 punktów, bibliotecznych 
ły  one razem około .6.01 
książek. Okupant zniszczy! 
gozbiór, trzeba było rozpoi 
w  tym  zakresie od podstaw 
pow. bialski posiada: 1 bit 
wiatową, która liczy 15.0' 
2 biblioteki m iejskie (11.41 
20 bibliotek gminnych 
przed wojną wcale nie byłe 
toniach oraz 129 punktó 
tecznych. Cały księgozbiói 
nie powiatu wynosi 558!

W  powiec(e znajduje 
dom kultury, pięć świetlic 
W krótce zostaną otwar 
dalsze.

W  tej chwili istnieje w 
30 gromad zradiofonizowj 
których zainstalowano ok 
głośników).

W  powiecie znajduje 
2 miejskie i 4 wiejskie (E 
Sna Podlaska, Konstantyi 
błocie). W ysiłki idą w  ty 
* Uł «b y  w  każdej gminie 

P rzy  referacie kultury 
p™ ?yd.ium P R N  istnieje c 
Ziemi »"•  zespćł teatralr
Ł  odlasklei" 1 2loznych zakładach r>racv 
wane są zeapołyc!*ta^ e
muzyczne, teatralne ’ 

A  oto czym może 8ie 
powiat bialski w  zakresie 
twa, którego ponury obra: 
sie rządów sanacyjnych 
własnym chęciom, nakreśl
“ y.

W  roku szkolnym 1938/: 
powiecie bialskim 79 szkół 
Nauczycielu, 20 o dwóch 
lach, 14 o trzech nauczyci. 
0 czterech i więcej naui 

W  roku szkolnym 1952/ 
P°w. bialskim 36 szkół c

»aachC2:yCieIu’ 29 0 dWÓch 
r> 19 0 trzech nauczycii

G dvrCcil 1 więcej nauczy 

eiedmlokia!n w° iną  jedn 
gromad, w *ł? wypadf ła
-  ^dna t l l T 1 r? y
P«=ypada na 4 fi a ^

Do 1939 r n pom ady, 
były tylko na teren!l
coce E L  ,1Wle szkoły ogd
aCS tyPu ^cealaego i o|i<

Zdołaliśmy znacznie 
drogi wojew . lubelskiego, 
l i obecnej wybudowano 
nowych dróg o nawierzc 
sz-onej. Przebudowano 
dróg na nawierzchnię 
Wybudowano 1.370 mos 
znych i żelbetonowych i 
m mostów drewnianych 
to znacznie komunikację 
i  pozwala połączyć siecią 
w ą wszystkie większe oi 
jew . lubelskiego.

Program  Frontu N 
mówi:

„Zw rócim y szczególną i 
miasta i osiedla zaniedb; 
rządy kapitalistyczne".

Na terenie Lubelszczyz 
się kilkaset różnych obiel 
nym z takich jest Miast( 
wersyteckie, gdzie gmach 
tu F izyk i i Chemii zostar 
do użytku już w  1052— 5!

Zbudowano i  oddano c 
W latach 1950— 51 976 izb 
nych w  samym Lublinie 
Powstałych osiedlach Z 
których otrzym ało mieszl 
nad 500 rodzin. Oddano 
Wielki Dom Akademicki, 
szka już przeszło 600 
Budynek Tecl ikum C l 
W Lublinie, Technikum 1 
go w  Białej P jd lask ie j i 
nych. Plan 6-cioletni prz( 
w ojew ództw ie lubelskim 
nie 17 tys. izb mieszkaln 
nie w  powstających ośrodl 
m yślowych oraz wyposaż 
ludniowej części wojewć 
gaz ziemny przy pomocy ri 

Program  Frontu N; 
m ówi:

„Rozw ijać będziemy 
roką skalę budownictwo 
niowe“ .

< K r  254 ' N r 254S Z T A N D A R

Historia jednej »R§onografii« i jednego powiatu

Marzenia ob. Krystyny Wiesikowej
zostały urzeczywistnione

—  Pytacie rrinie, dlaczego będę 
głosować na listę Frontu Narodo­
wego? —  ob. Krystyna Wiesikowa 
położyła swą dłoń na jasnej czu­
prynie swej córeczki Elżuni I je j, 
przed chwilą jeszcze uśmiechnięta! 
twarz spoważniała.

—  To takie zrozumiałe. N ie  chcę, 
aby wróciły lata sprzed 1939 roku, 
lata nędzy i bezrobocia, nie chcą, 
aby m oje dziecko przeżyło to wszy­
stko co nam przyniosły rządy sana­
cyjne. Do dzisiejszego dnia pozo­
stała m i w  pamięci poniew ierka 
dzieci jakże często w  chłodne dni bie 
gających po ulicach boso. Dzieci bez­
robotnych, a nawet dzieci robotni­
ków  były, jak gdyby pr.za nawia­
sem życia, jak gdyby znalazły się 
przypadkiem w  naszej Ojczyźnie. 
A  dziś? —  ob. W iesikowa serdecz­
nie spojrzała na swoją córkę.

—  Dzisiaj? W ierzcie mi, że moim 
największym  marzeniem od długich 
lat to było właśnie to, sby dzieci, 
wszystkie dzieci m iały radosne 
i spokojne dzieciństwo.

W iesikowa podeszła do półki z 
książkami, w y ję ła  broszurę pt. 
„Program  Frontu Narodowego" po­
łożyła ją  na stole i  przeczytała:
....zapewniamy jasną przyszłość
dzieciom".

—  W idzicie m oje marzenia zo­

stały urzeczywistnione. Dzisiaj dba 

się o zdrow ie dzieci, buduje się dla 

nich szkoły i przedszkola. Już nie 

ma dzieci biednych, wszystkie ma­

ją jednakowe prawo do nauki. N ie 

pracuję zawodowo, jestem gospo­

dynią domową. M ój mąż dawniej 

kasjer, obecnie w  drodze awansu 
społecznego został kierownikiem  fi­
nansowym w  Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Gastronomicznego, moja

najstarsza córka ma już 9 lat, 
a druga 6.

Choć n*e pracuję zawodowo, to 
jednak już od 1948 rVku jestem 
akty wiatką L ig i Kobiet i dużo cza­
su poświęcam pracy społecznej. Za­
łożyłam  kilka kół dzielnicowych 
L K  m. in. pszy ul. Bychawskiej 
i Stalingradzkiej oraz koło przy 
szkole podstawowej na Rogatce. 
Obsługuję z ramienia L K  zebrania 
przy zakładach pracy. Obecnie je ­
stem członkiem Obwodowego K o ­
mitetu Frontu Narodowego N r 44 
i biorę czynny udział przy pracach 
przedwyborczych. Pracy jest w iele, 
ale i dzień jest długi.

W iem  także, że dzięki w ładzy 
ludowej gospodynie domowe prze­
stały być lekceważone, że i m y 
przez naszą pracę w  domu, wycho­
wując dzieci i pracując społecznie 
dorzucamy cegiełkę do odbudowy 
kraju. I  powiedzcie, jakie ja  mogę 
mieć wątpliwości co do Program u 
Frontu Narodowego, rkoro prze­
kreśla on wszystko to czego tak 
nienawidziłam przed wojną i wska 
żuje jasną, piękną przyszłość.

ff J
* t •

Słowa wypowiedziane przez oh. 
Krystynę Wiesikową % Lublina 

są nie tylko Jej słowami, ale dsi« 

siątek tysięcy kobiet w Folie*, 

dla których Program Frontu N a­

rodowego —  to szczęśliwe I rado­

sne jutro wszystkich dzieci i 

dlatego nie zabraknie w dnia 

26 października ani jednej matki, 

ani Jednej gospodyni domowej 

przy urnsch wyborczych. Wszyst­
kie one oddadzą swój głos na U« 
stę Frontu Narodowego.

„S łu iba  sanitarna na terenie całego 
powiatu iest sprawowana przez 20 leka­
rzy, zajętych w różnych Instytucjach sa­
nitarnych oraz wolnopraktykujących. Je­
den lekarz przypada średnio na 7000 
osób".

„Akuszerek na terenie powiatu Jest 27, 
czylt 1 akuszerka przypada na około 4600
osób.

Lekarzy dentystów powiat posiada 6 
czyli, 1 lekarz dentysta przypada na o- 
koło 21.150 osób".

Charakterystyczne są dane odno­
szące się do rolnictwa.

„Przeważającym  typem gospodarstw roi 
nych na terenie powiatu bialskiego — są 
Kospodarstwa karłowate. Gospodarstwa ao 
10 ha stanowią 17 690 tj. 74.1 o/o wobec 
3.401 gospodarstw ponad 10 ha.

„Nawozów sztucznych rolnictwo na te ­
renie powiatu używa stosunkowo maio i 
t o  zarówno większa. Jak 1 ł” n _
sność. W latach dobre) koniunktury zu­
żywano na terenie powiatu rocznie około 
15 000 kwintali nawozów sztucznych, zaś 
w roku 1938 zużycie nawozow wynosiło 
około 10.000 kwintali. Spadek zuzycla na­
wozów sztucznych należy tłumaczyć z 
Jednej strony — małym Jeszcze uświado­
mieniem rolników, a z drugiej spad­
kiem cen p r o d u k t ó w  rolnych oraz zbyt 
wysokimi cenami nawozów sztucznych1*.

..Zasiewy u mniejszej własności bywałą 
uskuteczniane ręcznie, a bardzo rzadko 
u zamożniejszych gospodarzy —  slawnl- 
klem.

Pługów używa się przeważnie pojedyn­
czych wyrobu fabrycznego.

Prace pielęgnacyjne ograniczają się za­
sadniczo do bronowania. Tylko w spora­
dycznych wypadkach stosuje się uprawę 
międzyrzędową. Prace pielęgnacyjne przy 
burakach 1 ziemniakach są wykonywane 
ręcznie, motyką, względnie konno, przy 
pomocy obsypnlka.

Sprzętu zbóż dokonywuje mala włas­
ność przeważnie kosą, czasami Jeszcze 
sierpem. Sierpy są wyrobu fabrycznego, 
chociaż spotyka się również sierpy kowal 
skie miejscowej roboty.

Zbiór ziemniaków 1 buraków bywa do­
konywany ręcznie. Do oczyszczenia ziar­
na używa się szufli 1 wiatru.

Przypatrując się bliżej stanowi rolnic­
twa 1 poszczególnych Jego gałęzi na tere­
nie powiatu bialskiego —  dochodzimy do 
wniosku, że stan, rolnictwa Jest na ogół 
Jeszcze zaniedbany. Rolnictwo wskutek 
małego uświadomienia nie zatroszczyło 
się o ulepszenie swych warsztatów pra­
cy. ani o stworzenie m ożliwych warun­
ków życia.

Produkcja rolnictwa Jest wywożona, po 
za pszenicą — z powiatu, gdyż na m iej­
scu zapotrzebowanie. Jest stosunkowo ma­
łe. Nabiał z  powiatu Jest wywożony w 
większości za pośrednictwem prywatnych 
handlarzy, którzy stale wyzyskują produ­
centa.

Mimo, te powiat bialski Jest powiatem 
wybitn ie rolniczym —  wydatki samorządu

tak powiatowego Jak 1 gm innego 1 m ie j. 
skiego na cele związane z popieraniem 
rolnictwa są bardzo niewielkie, gdyż roc* 
nie wynoszą około 40.000 zł."

Jak charakteryzuje p. wicestaro- 
sta stan przemysłu w  powiecie:

,,Pod względem gospodarczym wlękazośA 
drobniejszych zakładów przemysłowych wal 
czy z trudnpśclaml finansowymi. W yni­
kiem tego Jest zmniejszenie wytT.-órezo- 
ścl, redukowanie sił roboczych a nawet 
czasowe unieruchamianie zakładów.

Pod względem technicznym większo U  
drobnych ok ła d ów  przemysłowych n l»  
stoi na wysokości zadania, szczególnie w 
dziedzinie zastosowania się do przepisów
0 inspekcji 1 bezpieczeństwie pracy. Spec­
ja ln ie na niskim poziomie, w warunkach 
często antysanltamych, znajdują się, *  
wyjątkiem  kilku, piekarnie na tereni* 
powiatu".

Trudno posądzić pana wicestaro- 
stę o nakreślenie sytuacji powiatu 
bialskiego w  okresie przedwrześnio- 
wym w  barwach ciemniejszych niż 
była w  istocie; zależało mu, niewąt­
pliwie, na przedstawieniu rzeczyw i­
stości sanacyjnej w  jak  najbardziej 
korzystnym oświetleniu. M im o to, 
fak ty  przytoczone przez nas z książ­
ki p. Górnego są oskarżeniem 
ustroju Kapitalistycznego, oskarże­
niem kliki faszystowskiej, której 
rządy doprowadziły do gospodarczej, 
społecznej 1 kulturalnej ruiny powia­
tu bialskiego, jak  zresztą i całego 
kraju.

Czasy te należą do niepowrotnlo 
minionej przeszłości. Na wsi bial­
skiej nie brak dziś ćhleba, nie tylko 
razowego, ale i białego. Młode poko­
lenie chłopskie nie uwierzyłoby na­
wet p. wicestaroście, że były czasy, 
w których nie kraszono potraw, nie 
jadano klusek pszennych, a za głów­
ne pożywienie służyły kartofle z 
kwasem,

A le  sięgnijmy do cyfr. Mają one 
wymowę szczególnie wyrazistą. W  
ckresie ostatnich 3 lat zelekryfiko- 
wano w  pow. bialskim 12 gromad,
1 PGR, 1 POM  oraz szereg urzędów, 
szkół i instytucji. W  wielu groma­
dach prowadzone są prace w  tym  
zakresie. Jako zapomogi w  zakresie 
budownictwa miejskiego udzieliło 
Państwo Ludowe kredytów małorol­
nym i średniorolnym chłopom w 
pow. bialskim na sumę 126.683 zł 
(są  to w  CO»/o pożyczki płatne w 
przeciągu 10— 20 la t). N a  pomoc w  
zakupie inwentarza żywego wydat* 
kowano 185.586 zł.

Jan Żak nauczyciel — społecznik 
dzielny agitator Frontu Narodowego

Jan Żak jest nauczycielem we 
wsi Rudka, gmina Niemce, pow. 
Lubartów. W ielu nauczycieli mo­
głoby brać przykład z ob. Żaka. 
Poza godzinami pracy zawodowej 
pracuje społecznie, jest poza tym 
współpracownikiem Towarzystwa 
W iedzy ł-owszechnej. Ęracy spo­
łecznej nie ogranicza ty lko do 
swej gromady, ale rozszerza na 
całą gminę. Często późnym w ieczo­
rem (godz. 22 a nieraz i  23) może­
my spotkać ob. Żaka wracającego 
z którejś z gromad po wygłoszeniu 
prelekcji.

Wszyscy w  gminie m a ją  go. Sko­
ro zobaczą go ludzie na rowerze 
earaz pytają się, o czym będzie 
dzisiaj mewa. N iejednokrotnie pre­
lekcja wypadnie nieoczekiwanie, 
wówczas ob. Żak sam chodzi „od 
zagrody do zagrody" i  oznajmia 
wszystkim o odczycie. Frekwencja 
na prelekcjach ob. Żaka jest duża 
130— 180 osób. Ten nauczyciel spo­
łecznik wygłosił już takio referaty 
jak: „C ele 1 zadania Frontu N aro­
dowego", „W ojsko Polskie", „W ar­
szawa stara i  nowa" oraz „Postę­
powe ł demokratyczne tradycje na­
rodu polskiego".

Ob. Żak nie ty lko wygłasza re fe - I 
raty, ale także agituje za Progra­
mem Frontu Narodowego w  innej 
form ie —- rozm ów Indywidualnych. 
W św ietlicy rozmawia z młodzieżą, 
opowiadając o  czasach feudalnego 
i  kapitalistycznego wyzysku —  i 
mówiąc o chw ili obecnej, kiedy 
kraj nasz buduje nowy ustrój spra 
w iedliwości społecznej. Rozmawia z 
chłopami na drodze, rozmawia z 
nim i w  sklepie. Wszędzie, gdzie 
nadarja się flkazja do towarzyskiej 
pogałrędkl, Jan Żak uczy ludzi 
prawdy o nowym  życiu.

Co jest bodźcem dla tpgo nauczy­
ciela do tak wytężonej pracy?

Odpowiedział mi sam na to py­
tanie.

— Skończyłem przed wojną tylko 
6 klas gimnazjalnych starego typu. 
N ie m iałem odpowiednich warun­
ków do dalszego kształcenia się. 
Trzeba było przerwać naukę. Obec­
nie też nie mogę zabrać do dal­
szej nauki, ponieważ 3-letni pobyt 
w  obozie koncentracyjnym w  Niem

czech nadszarpnął mi w  poważnym 
stopniu zdrowie. M imo wszystko w  
miarę swych sil staram się praco­
wać społecznie. Chcę spopularyzo­
wać założenia Programu W ybor­
czego Frontu Narodowego, pragnę 
w  m iarę swoich sił i możności po­
dzielić się swą wied?.ą z innymi. 
Sądzę, że w  naszej gm inie wszyscy 
głosować będą na kandydatów w y ­
suniętych przez Front Narodowy.

S. Z.

WYDAJNOŚCI * PRZEMIŁE
1 PRACOWNIKA /

r. 1939 ukazała 
się w  druku „M o 
nografia powiatu 
bialskiego" napisa 
na przez sanacyj­
nego wicestarostę 
m gr Bolesława 
Górnego. Obszer­

na ta praca (343 strony) miała m. 
in. na celu spopularyzowanie „osiąg 
nięć“  rządów sanacyjnych. Autor w 
przedmowie do Ikonografii nazywa 
to skromnie „celam i urzędowymi". 
A le  nawet urzędnikowi sanacyjne, 
mu nie udało się ukryć w  wielu 
wypadkach istotnego stanu rzeczy: 
nędzy wsi bialskiej, gospodarczego i 
kulturalnego zacofania, antysanitar- 
nych warunków, braku opieki ze 
strony Państwa.

Cofnijm y się na chwilę, idąc za 
kartami książki mgr Górnego w  te 
ponure czasy kapitalistycznej niewo­
li, tym mocniej przem ówi do nas 
dzień dzisiejszy, tętniący rytm em  
twórczej pracy, wolny od zmory bez 
robocia i głodu, dzień gospodarczej 
i kulturalnej przebudowy.

Oto co pisze m gr Górny n.t. po­
żyw ienia małorolnego chłopa w  
pow. bialskim.

„S łon iny nawet na wtększ« święta nie 
ma, n ie mówiąc o mięsie lub pszennych 
kluskach Potrawy krasi się olejem  lub 
zabiela mlekiem. Do syta można najeść 
się w biedniejszych rodzinach tylko kar­
toflam i z  kwasem, których ną szczęście 
wystarcza na cały rok.

Chleb używa ludność wiejska żytn i, ra­
zowy, wypiekany w domu. Zajm uje on 
wraz z kartoflam i, w pożywieniu wieśnia­
ka, m iejsce uprzywilejowane. Chleb bia­
ły Jest kupowany Jedynie podczas poby­
tu w mieście dla dzieci lub wypiekany w 
form ie tzw. placków na święta Bożego 
Narodzenia lub Wielkanocne. Znaczna 
część ludności w iejskiej na terenie po­
wiatu. szczególnie w latach gorszych pod 
względem urodzaju, Już wkrótce po św ię­
tach Bożego Narodzenia nie posiada Chle­
ba".

A  oto, jak opisuje mgr Górny wa. 
runki w  jakich mieszkał małorolny. 
1 średniorolny chłop.

„Zwiedzając mieszkanie wiejskie w  Mię 
dzyleslu. w  Wólce Zabiocklej l całym sze­
regu Innych wsi — stwierdziłem, że są 
dość liczne wypadki, że gospodarze nie 
posiadają zupełnie w swoim domu łóżek, 
a śpią Jedynie na drewnianym tapczanie 
(czytał wyrku — przyplsek red.), lub podło 
dze. Dziecko wiejskie rzadko posiada swo 
Je własne łóżeczko. Około 25«/# młodszych

dzieci sypia ,,w nogach" u rodziców, oko­
ło 30o/o ze starszym rodzeństwem. Reszta 
dzieci starszych sypia na ławkach, tap­
czanie, piecu lub wprost na podłodze.

,,Do oświetlenia mieszkań służy mała 
lampka naftowa Nr 5 a rzadko Nr 8, za­
wieszona na ścianie lub u sufitu, spotyka 
się Jeszcze u biedniejszych oświetlenie 
kagankiem. W okresie wiosenno - letnim , 
gdy dzień Jest dłuższy, lampy na wsi nie 
zapala się zupełnie".

Życie kulturalne w  powiecie cha­
rakteryzuje #mgr Górny następująco:

„M łodzież pozaszkolna chętnie garnie 
się do wiedzy 1 pracy kulturalnej. Bieda 
przygniatająca Jednak stale wieś, brak 
środków materialnych na zakup książki, 
prenumeratę gazet ltp. — hamują, czę­
sto zdrowe popędy m łodzieży w tej dzie­
dzinie 1 powodują, że dorobek kilkuletn i 
Bzkoły — aostaje nawet czasem marno­
wany. Przejawia się to m iędzy innym i w 
powrotnym analfabetyźm ie u m łodzieży".

O warunkach w  jakich uczą się 
dzieęi na wsi tak pisze mgr. Górny:

,,Najbliższe otoczenie dzieci stwarza wa 
runkl niesprzyjające pracy szkolnej. Ro­
dzice zaabsorbowani ciągle troską o ca­
łość gospodarstwa, o wyżywienie rodziny, 
nie troszczą się o to, co Jest potrzebne 
dziecku w spełnianiu Je^o obowiązków. 
Zaledwie połowa dzieci nie siedzi tygod­
niami bez pióra czy ołówka. O kupieniu 
podręczników szkolnych na początku ro­
ku nie ma mowy. Rodzice zwykle zaku­
pują tylko .czytań kę i rachunki, resztę 
obiecują „ późn ie j". To  „późn ie j1* często 
trwa cały rok. 10 o/0 dzieci nie posiada 
wcale książek. A w Jakich warunkach 
odrabia dziecko lekcje i w jakiej porze 
nalcieśclej uczy się? 90 o/0 dzieci po­
cząwszy od października do kwietnia 
uczy się w domu wieczorem przy świetle, 
Warunki pracy bodajże najgorsze. Jakie 
możemy sobie wyobrazić. W  domach 
większości dzieci Jedynym źródłem świa­
tła Jest kaganek, o sile pół świecy'*.

„W arunki pj*acy dziecka w samej szko­
le są złe. sale szkolne są zbyt ciasne. W 
jednej klasie trzeba pomieścić 41 dzieci 
w 15 ławkach dwuosobowych, gdyż więcej 
nie można postawić. Spośród innych, 
licznych niedomaga* i potrzeb szkoły na 
pierwsze m iejsce wysuwa się zaopatrze­
nie w pomoce szkoine. Szkoła kopytow- 
ska w ciągu 12-letniego istnienia otrzy­
mała z gm iny tylko dwa portrety i epdło 
państwowe. Innych pomocy nie było*1.

„Zaznaczyć nateży. że obecnie — w 
ostatnich latach — ilość wiejskich dzie­
ci kształcących się w  gimnazjach, liceach, 
szkołach zawodowych itp. rażąco spadła 
na niekorzyść wsl*\

„W  roku 1931, biorąc pod uwagę lud­
ność w wieku ponad 10 lat —  na terenie 
nowiatu umiało czytać 1 pisać — 58.474 
osób. tylko czytać — .6 878; kompletnych 
analfabetów było 19.564 osób, co stanowi 
21.3 o/0 ogółu ludności. Procent analfabe­
tów  i półanalfabetów razem wynosił

A  oto cy fry  dotyczące służby zdro 
wia, -

M A T K O !  Twofe dziecko może 
spać spokojnie — nad jego snem 
czuwa cały naród zespolony we 
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Zdołaliśmy znacznie poprawić 
drogi wojew. lubelskiego, L o  chwi­
li obecnej wybudowano 251 km. 
nowych dróg o nawierzchni ulerr 
szonej. Przebudowano 1.038 km 
drog na nawierzchnię ulepszoną. 
Wybudowano 1.370 mostów żela­
znych i żelbetonowych oraz S.bOO 
m mostów drewnianych. U łatw ia 
to znacznie komunikację drogową
1 Pozwala połączyć siecią autobuso­
w ą wszystkie większe ośrodki w o­
jew. lubelskiego.

Program Frontu Narodowego 
mówi:

„Zwrócimy szczególną uwagę na 
miasta i osiedla zaniedbane przez 
rządy kapitalistyczne".

Na terenie Lubelszczyzny buduje 
się kilkaset różnych obiektów. Jed­
nym z takich jest Miasteczko Uni­
wersyteckie, gdzie gmach Instytu­
tu F izyk i i Chemii zostanie oJ.-any 
do użytku już w  1052— 53 r.

Zbudowano i  oddano do użytku 
w  latach 1950— 51 976 izb m ieszkal­
nych w  samym Lublin ie w  nowo­
powstałych osiedlach ZOR-u, w  
których otrzym ało mieszk mie po­
nad 500 rodzin. Oddano do użytku 
Wielki Dom Akademicki, gdzie m ie­
szka już przeszło 600 studentów, 
Budynek Tecl ikum Chemicznego 
W Lublinie, Technikum Handlowe­
go w  Białej Podlaskiej i w ie le  in­
nych. Plan 6-cioletni przew iduje w  
wojew ództw ie lubelskim wybudowa 
nie 17 tys. izb mieszkalnych g łów ­
nie w  powstających ośrodkach prze­
mysłowych oraz wyposażenie po­
łudniowej części w ojew ództwa w  
gaz ziemny przy pomocy rurociągów.

Program  Frontu Narodowego 
m ówi:

„Rozw ijać będziemy na sze­
roką skalę budownictwo m ieszka­
niowe".

Chłopi z Rozwadowa pójdą do urn
Już za kilka dni wybóry. M iesz­

kańcy miast, gromad, ży ją  tym his­
torycznym wydarzeniem. W iele osob 
czyta broszury, słucha referatów, by 
w  pełni zrozumieć zmiany, jakie 
się dokonały w  Polsce i jaka jest 
nasza dalsza droga.

Mieszkańcy gromady Rozwadów 
w  pow. łukowskim także przygoto­
wują się do wyborów'. Rozwadów to 
maieńka wioska w  gminie Ulan, 
oddalona od głównego gościńca o 
kilka kilometrów. Piaskowa droga 
prowadzi do rozrzuconych w  ni3- 
ładzie zabudowań. Rozwadów zna­
ny jest z tego, że jego  mieszkańcy 
na czele z sołtysem rokrocznie ja ­
ko pierwsi w  gminie, wyw iązu ją 
się w  terminie ze swych obowią­
zków wobec Państwa. Tego roku 
również, mimo, że spaliły się zabu­
dowania kilku gospodarzy, groma­
da w  terminie zrealizowała plan 
odstawy zboża a do wykonania pla­
nów żywca, mleka i  z.emniaków 
niewiele już pozostało. Chłopi 
Rozwadowa wykonaniem swych o- 
bow iązków wobec Państwa uczczą 
dzień wyborów, do którego solidnie 
się przygotowują. Gromadzcy agi­
tatorzy —  Janina Wysocka, nauczy 
cielka i Serafina Trzepak pracow­
nica GS-u były  już w  każdym do­
mu, rozm awiały z każdym  miesz­
kańcem, tłumaczyły treść Progra­
mu Frontu Narodowego.

Zebranie gromadzkie jeszcze mo­
cniej podkreśliło znaczenie wyborów.

Do dużej św ietlicy zeszli się pra­
w ie wszyscy mieszkańcy Itozwado- 
wa.

Przyby li również goście m. In. 
przedstawiciele W ojewódzkiego K o ­
mitetu Frontu N arodow .go Janusz 
W ojtow icz z I  ;b!ina oraz podcho­
rąży O.S.L. Zbign iew  Ziętek.

Zebranie zagaił sołtys, Wacław 
Dębiak, po czym ob. W ojtow icz w y ­
głosił referat, w  którym  omć wił 
wybory przed wojną —  za czasów 
sanacji i obecne.Prelegent scharak­
teryzował Program  Frontu Narodo­
wego, nakreślił położenie chłopa 
dawniej a dziś, przedstawił prze­
miany, jakie się dokonały w  Polsce 
po wyzwoleniu —  w  ciągu 8 lat. 
Wreszcie om ów ił życiorysy kandy­
datów na posłów, na których za 
kilka dni wszyscy oddadzą swe 
głosy.

Z kolei przem awiał podchorąży 
Ziętek, który w  im ieniu ludowego 
lotnictwa przekazał chłopom ser­
deczne pozdrowienia i  życzenia 
dalszej owocnej pracy.

Mówca zapoznał następnie zebra­
nych z rew olucyjnym i tradycjam i 
Wojska Polskiego. M ów ił o Koś­
ciuszce, Ściegiennym, Kostce NSa- 
pierskim, o bohaterach spod Lenino.

—  Będziemy dlatego głosować —  
powiedział podchorąży Ziętek, —  
że nie jest dla nas obojętne, kto 
będzie rządził ziemią, z której I 
żołnierz przepędził hitlerowskich żoł 
daków.

M y żołnierze W ojska Polskiego, 
synowie robotników i chłopów, 
jesteśmy pewni, że naród jak jeden 
mąż głosować będzie na kandyda­
tów  Frontu Narodowego. W  dysku­
sji zabrał głos Stanisław Łukasik i 
opowiedział o wyborach z okresu, 
kiedy to był w  sanacyjnym wojsku.

—  Służbę odbywałem  w  25 pułku 
ułanów. K iedy  przyszedł dzień w y ­
borów otrzym aliśmy rozkaz w y ­
jazdu. Przez caluślci dzień ędziliś- 
my galopem od wioski do wioski 
nie w iadomo za czym i po co. Dziś 
dopiero zdaję soHe sprawę z  tego, 
że chodziło o to, byśm y nie m ogli

pomyśleć o wyborach, by przypad­
kiem ktoś z nas nie wyszedł na m ia­
sto.

W iele zmieniło się od tego czasu. 
Obecnie i żołnierze i chłopi, wszys­
cy pójdą razem głosować na Mazu­
rową, na Wołczkę i innych, na współ 
ną listę.
. —  Tak, to prawda, co opowiedział 

Łukasik — podchwycił siedzący o- 
bok niego Dyonizy Tomaszewski, 
bowiem ja w  dniu wyborów  trzy ­
małem do południa wartę, a kiedy 
po południu wyszedłem na miasto, 
to zatrzymała mnie żandarmeria i 
przesiedziałem 24 godziny. Ot, ta­
kie to m iałem wybory.

Kazim ierz Chorchel opowiedział
o tym, jak to obecnie jego syn 
dobrze ina w  wojsku. K iedy  poje­
chał do niego na przysięgę, to sk 
serdecznego przyjęcia nigdy się nie 
spodziewał. W szyscy rodzice oglą­
dali występy, w  których bra li u- 
dział ich synowie, b y li na wspólnym 
obiedzie i wspólnie spędzili wesoło 
czas. Tak to Polska Ludowa dba o 
swojego żołnierza.

—  N ie tak jak dawniej —  pod­
chwytuje M aksym ilian P ióro —  za 
Polski sanacyjnej, kiedy to żołnierz 
był poniew ierany przez oficerków  
Zresztą czy ty lko żołnierze. Czy 
myśmy m ieli takie prawa jak dziś, 
czy mogliśmy tak radzie nad kan­
dydatami do Sejmu, ja.t na tym 
zebraniu. W iem y jak to było z L i ­
pińskim, którego chcieliśmy w  1935 
roku w ybrać z naszego okręgu na 
posła. B ył to przecież bliski nam 
człowiek. Wszyscy głosowali na nie­
go. Dostał 600 głosów. A le  już na 
drugi dzień policja chodziła po 
wszystkich' domach i  pytała każde­
go —  podpisywałeś?

Jak wygląda dziś życie kultural­
ne w  pow. bialskim.

Oto cyfry:
PrT.ed wojną znajdowała s!ę w

powiecie bialskim: 1 biblioteka po- 
y^atowa, 2 biblioteki miejskie, 
48 punktów, bibliotecznych —  liczy­
ły  one razem około 6.000 tomów 
książek. Okupant zniszczył ten księ­
gozbiór, trzeba było rozpocząć pracę 
w  tym  zakresie od pod3taw. Obecnie 
pow. bialski posiada: 1 bibliotekę po­
wiatową, która liczy 15.008 tomów,
2 biblioteki m iejskie (11.478 tomów), 
20 bibliotek gminnych (których 
przed wojną wcale nie było ) o 29.405 
tomach oraz 129 punktów biblio­
tecznych. Cały księgozbiór na tere­
nie powiatu wynosi 55 891 tomów.

W  powiec|e znajduje się jeden 
dom kultury, pięć świetlic gminnych. 
W krótce zostaną otwarte cztery 
dalsze.

W  tej chwili istnieje w  powiecie 
30 gromad zradiofonizowanych (w 
których zainstalowano około 2.000 
głośników).

W  powiecie znajduje się 6 kin:
2 miejskie i 4 wiejskie (Kodeń, Le- 
* «a  Podlaska, Konstantynów i Za- 
błocle). W ysiłki idą w  tym  kierun­
ku, aby w  każdej gminie było kino.

Przy  referacie kultury i sztuki 
P ^ yd,ium P R N  istnieje chór „Echo 

ZesPćl teatralny „Teatr 
S U  1 2 orkiestry. W

wane są z w p ^ cht pracy z0l'San.iz0‘  
muzyczne, t a ^ al‘ aeneczne> WOkaln° ‘

p o t a f b S  , p°sr , ycIć
twa, którego ponury obraz w  okre­
sie rządów sanacyjnych wbrew 
Masnym chęciom, nakreślił p. Gór-

W  roku szkolnym 1938/39 było w  
Powiecie bialskim 79 szkół 0 jednym

iacn ? elu;  2\ °  dwóchiaeft, 14 0 trzech nauczyctelarh \ oo

”  w“ r h 1 >w  reku szkolnym 1952/53 iest w 
bialskim 36 szkół o 1ednvm 

lach ^ ig  eIu’t 29 0 dwóch nauczycie- 
°  M terLu  rZ6Ch nat’ czy c!e,ach i 40 

Gdy n w l?cej  nauczycielach
siedmlokHo'3 wojn? jedna azk°ła  
gromad t  *ha wJrPadala na 17
—  jedna Decnym roku szkolnym 
Przypada na^ k° la siedmioklasowa

Do 1939 gromady.
bVły tvlko na terenie powiatu 
c*ee £ M SZkoły °g «n o k sz ta ł. 

ypu licealnego 1 0J>łe mieściły

się w  E iłle j Podlaskiej. Obecnie 
istnieją cztery takie szkoły, dw ie w  
Białej Podlaskiej, jedna w  Terespo­
lu i jedna w  Janowie Podlaskim. 
Gdy w  roku szkolnym 1935/36 mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej uczę­
szczało do szkół średnich ogólno- 
ksztalcącyc^-13,7»/(i, to obecnie —- 
70%.

Przed wojną w  pow. bialskim by­
ła jedna średnia szkoła zawodowa, 
obecnie jest ich pięć (B iała Podl'.
—  3, Janów Podl, —  l i  Zalutyń
—  1 ), w  których kształcą się syno­
wie i córki robotników i chłopów.

Analfabetyzm, o którym pisze 'p .  
Górny w  swej „M onografii" został 
w pow. bialskim (jak  zresztą w  ca­
łym kraju) w  zasadzie zlikwido­
wany.

A  oto cyfry  z zakresu służby zdro­
wia. W  zestawieniu z nimi dane 
przytoczone przez p. Górnego są 
jeszcze jednym oskarżeniem ustroju 
kapitalistycznego.

Gdy przed wojną na terenie po­
wiatu bialskiego istniał tylko jeden 
szpital skromnie wyposażony (ze  
stoma łóżkam i) jedna stacja opieki 
nad matką i dzieckiem, której dzia­
łalność ograniczała się do wydawa­
nia niewielkich ilości m leka oraz 
Miejska Przychodnia Zdrowia, obec­
nie są dwa szpitale całkowicie w y­
posażone (łóżek ISO) oraz pawilon 
chorób zakaźnych (65 łóżek) z cał­
kowitym  wyposażeniem. Poza tym 
istn e ją : M iejska Przychodnia S De- 
cjal styczna z  działami: Interna, 
Za .egowy, Gruźliczy, Weneryczny, 
?<?n-^S 1 Laboratoryjny oraz
Miejska Przychodnia Podstawowa 
przy ł  rzemyśle Drzewnym i Pro- 
tezownia Powiatowa. Służba Zdro-

D!a zapewnienia szybkiej pomocy 
lekarskiej w  nagłych wypadkach 
zorganizowane zostało Pogotowiu 
Ratunkowe wyposażone w  trzy  ka­
retki sanitarne i pełną obsłuce le 
karsko - techniczną.

W  trosce o matkę t dziecko zor­
ganizowano 2 żłobki 1 1 izbę poro­
dową. Za pośrednictwem Poradni 
dzieci i matki otrzym ują bezpłatnie 
niezbędne leki 1 medykamenty oraz 
wyprawki niemowlęce.

Wreszcie dane dotyczące stanu 
rolnictwa (któremu wiele miejsca 
poświęca w  „M onografii" p. Górny)
1 pomocy okazywanej rolnikom 
przez Państwo Ludowe,

N a  terenie powiatu bialskiego 
zmeliorowano przeszło 2.900 ha łąk, 
przygotowano do zagospodarowania 
4.600 ha, wybudowano 2,6 km obwa­
łowań rzek. Z inwestycji państwo­
wych zagospodarowano od 1944 r. 
1.850 ha stosując pclną uprawę 1 
podsiewy.

N a  terenie pow. bialskiego znaj­
duje się w  17 Gminnych Ośrodków 
Maszynowych 1 POM, które rozpo­
rządzają 46 snopowiązałkami, 115 
żniwiarkami, 249 siewnikami, 45 
traktorami, 33 silnikami spalinowy­
mi, 86 młocarniaml, poza tym  gra­
biarkami, pługami, bronami itp. M a­
szyny 1 narzędzia rolnicze w ypoży­
czane są chłopom małorolnym i 
średniorolnym za niskimi opłatami.

Państwo Ludowe popiera rozw ój go 
spodarki rolnej czego wyraźnym  do­
wodem są m. in. udzielane chłopom 
małorolnym 1 średniorolnym kredy­
ty  krótko i długoterminowe. W  cza­
sie ostatnich pięciu lat Państwo 
udzieliło rolnikom 1.025.931 zł kre­
dytów długoterminowych.

M. in. na pomoc w  zakupie mate­
riałów siewnych i nawozów sztucz­
nych dla gospodarstw małorolnych 
i średniorolnych —  30 859 zł; na po­
moc w  rozwoju sadownictwa i ogrod­
nictwa —  156 514 zł; na pomoc 
ogólną w  rolnictwie tj. zakup ma­
szyn, narzędzi rolniczych, uprzęży 
itp. —  168 073 zł; na pomoc w  me­
lioracji —  358.216 zł.

Są to kredyty długoterminowe 
spłacane w  okresie od 3 do 20 łat. 
N iezależnie od tych kredytów Pań­
stwo udziela pracującym chłopom 
kredytów: krótkoterminowych na 
zakup materiału siewnego, nawozów 
sztucznych, inwentarza m artwego i 
żywego (przekraczają one w  pow. 
bialskim 2.500.000 z ł).

Od roku 1945 do 1952 zorganizo­
wano dwa zespoły PG R : Janów i 
Cieleśntca, które obejmują pod 
swoim zarządem 18 gospodarstw o 
ogólnej powierzchni gruntów 6 030 
ha. w  tym ornej ziemi 3.405 ha. 
PG R  mogą poszczycić się osiągnię­
ciami w  zakresie produkcji roślin­
nej I zwierzęcej. Wydajność z ha 
przekracza w  stosunku do m ająt­
ków obszarniezych sprzed wojny 
w  ozimych o 5 q, w  jarych o 4,5 q 
I okopowych o 60 q. W  porównaniu 
do dawnych m ajątków obszarnlczych 
hodowla krów wzrosła o 2CH,/frl a świń
o 70%.

W  powiecie istnieje 9 zagospoda­
rowanych spółdzielni produkcyjnych 
oraz 10 kom itetów założycielskich i 
29 grup chętnych. W  spółdzielniach 
zbudowano 4 obory, 3 chlewnie, 4 
spichrze i jedną cegielnię zespoło­
wą.

Konfrontacja rzeczywistości sana­
cyjnej (k tórej nie udało się p. mgr. 
wicestaroście Górnemu ani upięk­
szyć ani ukryć) z  osiągnięciami 
okresu po wyzwoleniu, jest jedno­
cześnie przeciwstawieniem dwóch 
ustrojów, kapitalistycznego 1 budu­
jącego socjalizm, dwóch rządów —  
elity faszystowskiej i w ładzy ludo­
wej. Sądzić należy, że wynik tej 
konfrontacji jest jasny dla każdego 
czytelnika.

I  w łaśnie to, że istnieje tak wielka 
różnica pomiędzy dawnym światem
wyzyskiwaczy, a nowym, budowa­
nym przęz nowy ustrój, ża osiągnię­
cia w ładzy ludowej są tak wielkie, 
decyduje' o sile Frontu Narodowego, 
którego program  nie jest deklara­
cją, a czynem. Program  p. Górnego 
i jemu podobnych, jak niedwu­
znacznie wynika z jego własnej pra 
cy, był programem nędzy, bezrobo­
cia 1 zacofania gospodarc?ego i kul­
turalnego. Pan Górny i podobni je ­
mu urzędnicy sanacyjni ze spoko­
jem  rejestrowali fakty, które budzą 
dziś w  nas przerażenie. Nędza ludu
i słabość kraju to były  sprawy, któ­
re w  gruncie rzeczy nie w iele ich 
obchodziły. B yli reprezentantami 
ustroju, w  którym  wład/ę sprawo­
wali obszarnicy i  kapitaliści.

Czy ogromne sukcesy w ładzy lu ­
dowej, dzięki której tak radykalnie 
zmieniło się m. in. życie powiatu 
bialskiegcj oznaczają, że może nas 
wszystkich cechować, postawa spo­
koju, zadowolenia, beztroski? Byłby 
to pogląd fałszywy. I w scharakte­
ryzowanym przez nas powiecie bial 
skim, wiele jest jeszcze do zrobie­
nia. W  trudzie nieraz pokonywuiąc 
rozliczne trudności przekuwamy no­
wą drogę. Budujemy nowe fabryki, 
kopalnie, huty, wzmacniamy obron­
ność państwa. Musimy odrobić po­
zostałości przeklętego ustroju kapi­
talistycznego. Wymaga to nieraz 
osobistych wyrzeczeń, powoduje 
chwilowe braki, ale jednocześnie 
stanowi o perspektywie przyszłości, 
w której widma p. Górnych nigdy 
nie będą nas straszyć.

E. G.

.—  A  no tak —  brzmiała odpo­
wiedź. t

—  Wiesz na kogo?
Chłopi bali się przyznać, że 

głosowali na Lipińskiego.
W ięc policja skreślała każdego

i pozostały tylko 3 ważne głosy, to 
znaczy tych, którzy powiedzieli, że 
głosowali na Lipińskiego. No i listę 
unieważnili. N ie mogliśmy wtedy 
mieć swoich kandydatów. A  dziś 
wszyscy z naszej gromady, jak i  z 
innych oddamy swoje głosy na 
wszystkich kandydatów Frontu N a­
rodowego bo to są nasi ludzie, na j­
lepsi synowie ojczyzny.

Chłopi z Rozwadowa, k tórzy zaw  
sze są pierwsi na punktach skupu 
Gminnej Spółdzielni, p ierwsi też 
będą przy urnach wyborczych.

a . ro t.

TELEFONIZAC JA GMIN
u r i t j i f u c h

2 0  0 0 0  ą m n a d

Dlaczego bądę głosował
na listę Fro ntu  N a r o d o w e j
M GR ANTO N I K L U C ZY K  

Kler. Biblioteki
im. II. Łopacińsklego w  Lublinie

Jeszcze raz powtórzę fragm ent 
Program u W yborczego Frontu N a­
rodowego, k tóry posiada tal^ą isto* 
tną i głęboką treść: „Rozbudowaliś­
m y szeroko w  miastach i  wsiach 
sieć bibliotek, św ietlic i  placówek 
kulturalnych wszelkiego typu. R a­
dio, kino, książka i prasa dociera­
ją  do najdalszych zakątków kraju".

Rozw ój B iblioteki Publicznej im. 
Ii. Łopacińsklego w  Lublin ie w  
ciągu ośmiu lat Istnienia W ładzy 
Ludow ej jest ogromny. Zapewniono 
realne m ożliwoścL jeszcze w iększego 
rozkwitu tej biblioteki. Podobnych 
placówek do naszej jest w  Polsce 
tysiące.

Bolesław Prus w  swoich rękopi­
sach, które są w  naszym posiadaniu 
p.t. „Notatki z Lublina" tak pisał 
w  roku 1909.

I „W  mieście lljzącym  kilkadzie­
siąt tysięcy mieszkańców śsodki do 
wyższej cśw iaty podtrzymuje tylko 
usilna praca i ofiarność garsteczki lu­
dzi, którzy czując swoją niemoc 
wiedzą jednocześnie, że nie w o lno 
im rąk opuścić. Z  ich czcigodnych 
wysiłków  może dopiero dzień ju ­
trzejszy przynieś i  korzyść11.

Prusowski „dzień ju trzejszy" stał 
się już dniem dzisiejszym. Opieka 
rządu ludowego pozwoliła nam na 
zakup olbrzym iej liczby książek i- 
ich konserwację. Zatrudniamy o- 
becnie 37 pracowników podczas, 
gdy  przed w ojną były  ty lko 2 biblio 
tekarki. Mam y oprócz tego kilka­
naście punktów bibliotecznych i 
czytelniczych w  różnych dzielnicach 
miasta.

Troskliwa opieka jaką otacza się 
bibliotekarstwo, zapowiedź w  Pro­
gramie Wyborczym Frontu N a ;-iło ­
wego dalszego jego rozwoju, \7j .~ r  
nie mówi nam o tym za kim po­
winniśmy głosować. A  przecież nic 
tylko o bibliotekarstwo chodzi. Pod­
niesienie'stopy ży łow e j ludzi pracy
—  to dalsze wytyczne programu 
Frontu Nar.dowego. Aby ti>n 
wspaniały orogm n zosta! zreali­
zowany oddam swój glos na list<j 
Frontu Narodowego.
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W  im ię  s ifs ię ś d ®  s w y c h  d z ie c i
kobiety polskie głosują na listę Frontu Narodowego

Zebranie przedwyborcze w obwodzie Nr 9

£B S9lS?£. 1952 Kawka Czesia*

K ob iety  zamieszkałe w  Obwodzie 
N r 9, ze Stalingradzkiej, ze Staszi­
ca, Dym itrowa, Szewskiej i  Hanki 
Saw ickiej itd. p rzybyły  do auli 
W ydziału Praw a UMCS, aby omó­
w ić sprawą swego udziału m w ybo­
rach.

T rzy  pokole: ia kobiet spotkały 

się w  murach Uniwersytetu.

Prawa, Jakie nam kobietom  dała 
Polska Ludowa —  m ówiła w  dysku­
sji Janina Marczyńska —  pracowni­
ca Związku Branżowego Spółdzielni 
Usługowych —  to, że m y kobiety 
mamy pracę, m ożemy zdobywać 
nowe zawody, że na rów n i z m ęż­
czyznami decydujem y o sprawach 
naszego państwa w innyśm y w yko­
rzystać dla zwiększenia w ysiłków  
w  walce o wykonanie zadań Planu 
6-letniego, gdyż jego  realizacja za­
pewni każdej matce i dziecku spo­
kojne i szczęśliwe jutro.

—  Za kilka dni pójdę do urny 
wyborczej —  pow iedziała jedna z 
gospodyń dom owych —  oddam 
swój głos na listę Frontu Narodowe­
go, bo dla mnie Front Narodowy i 
Pokój to jedno.

—  N ie  pamiętam czasó.v przed­
wojennych, znam je  tylko z opo­
wiadań m atki 1 opisów —  mówiła 
ob. Zaręba —  ale to co słyszałam i 
czytałam wystarczy mi, aby zro­
zumieć jak  dużo zm ieniło się w  
naszym kraju, jak  w ie le  dała nam 
kobietom Polska Ludowa. Wiercę, 
że w  dniu w yborów  wszystkie m ło­
de dziewczęta w raz ze swym i m at­
kam i i babkami póidq pierwsze do 
głosowania, —  na listę Frontu Na­
rodowego.

Kilkanaście lat pracy nauczy­
cielskiej przed wojną 1 praca w  
Polsce Ludow ej dają m i możność 
porównania warunków w  jakich 
w ychow yw ały  się kiedyś i w  jakich 
w ychow ują się obecnie nasze dzieci
—  m ówiła ob. Kuślikowa. __ Parnię
tam ciasne, w ilgotne i nierzadko 
brudne izby szkolne. W idzę dzisiaj 
jasne i słoneczne izby, zaopatrzone 
w  sprzęt 1 pomoce naukowe. P a ­
m iętam tysiące dzieci, k tóre nie 
znały szkoły 1 w idzę jak  otw arły  się 
dziś drzw i wszystkich szkól i uczel­
ni dla dzieci świata pracy. W idzę i 
serce m i się raduje, że dożyłam tych 
d n i

Pam iętam  dzieci robotnicze ba-

Państv)o Ludowe stwarzając conaz lepsze warunki bytu szerokim rze­
szom. ludzi pracy, otacza w ielką troską szczególnie kobiety. Sieć no- 
w ootw anych żłobków i przedszkoli um ożliw ia tysiącom kobiet spokoj­

ne poświęcenie się pracy zawodowej.
W  jasnych, czystych salach przedszkola dla dzieci pracowników huty 
tzkla w P io trkow ie  znajduje troskliw ą opiekę CO.cioro dzieci. —  Na 
*cLieciu; dzieci słuchają bajek, (C A F  —  fot. M o ttl)

Tokarki 1 frezark i nawzajem się 
przegłuszają.. P o  sali zg rzyt noży: 
prędze] —  więcej —  w y b o r y ,  (as)

Czynem produkcyjnym będą głosowali na listo Frontu Narodowego
robotnicy Lubelskich Zakładów Metalowo - Elektrycznych

i ■ ' ■
A  wszystko zaczęło się od wrześ­

niowej narady wytwórczo - technicz­
nej.

Lubelskie Zakłady Metalowo-Elek- 
tryczne pracowały pewien czas na 
planach operatywnych —  zaniżo­
nych. Początkowo szło dobrze, ale 
gdy został zatwierdzony wiaściwy 
plan roczny —  produkcja załam y­
wała się. Plan miesięczny w  sierp­
niu zdołano zrealizować zaledwie w 
61,7 proc. Dyrekcja zakładu wtedy 
właśnie zwołała naradę wytwórczą 
1 zaapelowała do załóg'!.

P o  sali przeszedł szept: w s t y d .
N ie  długo odbędą się wybory —  z 
czym  więc pójdziemy do urn? —
zapytywali siebie*robotnicy. Trzeba 
wziąć się w  garść, ale od czego za­
cząć? —  zastanawiali się brygadier, 
tokarz, robotnica, młodzieżowiec, 
majster.

Później odbyło 8*9 masowe zebra­
nie. Załoga przyszła już z gotowym  
planem. Brygadierzy, w  imieniu 
swoich zespołów zgłosili zobowiąza­

nia na cześć wyborów  do Sejmu: 
—  wykonać plan w  101 procentach. 
Podniesieniem produkcji poprzemy 
nasz program  wyborczy.

Po  miesiącu odbyło się znowu ze­
branie. Tym  razem podsumowywa­
no wyniki podjętych zobowiązań. 
Sprawozdanie składał kierownik 
techniczny. —  Zobowiązania są 
toku realizacji... wielu robotników 
zameldowało już o przekroczeniu zo­
bowiązania —  zakomunikował tow. 
Kozyrski.

—  W  Zakładzie N r  1, brygada 
elektryków M yszyńskiego złożyła 
meldunek o wykonaniu swego zobo­
wiązania w 126 proc.;

—  Henryk Pa jęta  przy gw intowa­
niu śrub wyw iązał się w  145 proc.:

—  Łucjan Dziuba podniósł pro­
dukcję wiercenia kół zębatych z  10 
na 13 97,tuk.

Padały jeszcze nazwiska z Zakła­
du N r 2: Tadeusza Lipskiego, Hen­
ryka Pyszniaka, Mariana Grzesiaka, 
Janiny Gibuły, Leonarda Boguszew­

skiego, Władysława Giercba —  wy­
konali oni zobowiązania w  100— 140 
procentach,

•  •  •

W  hall elektryków  pochylona nad 
szkieletem silnika pracuje właśnie 
tow. Anna Wyłupek. Sprawnie na­
w ija  drut powleczony białą nitką 
jedwabną. Naw ijan ie silników w y ­
maga dokładności —  pracuje więc w 
skupieniu.

—  Każdy z naa oddawał G— 6 sil­
ników miesięcznie. Teraz podnieśliś­
my naszą produkcję do 9 sztuk na 
osobę. Chcemy jednak jeszcze wię­
cej wyciągnąć.

Bo wiecie, ie  każdy włożony przez 
nas drut do silnika, to jakby cegieł­
ka oddana na budowę naszego prze­
mysłu, domów, szkół. A  tych dru­
tów kładziemy miliony. N ie z samą 
kartką wyborczą pójdziemy do urn, 
lecz z produkcją ponadplanową — 
mówi towarzyszka Anna W yłupek i 
ze zdwojoną energią bierze się do 
pracy.

•  •  •

Furkoczą obrabiarki, zgrzyta ją  
noże frezarek w  hali produkcyjnej 
Zakładu N r  2. Pracuje tu sama 
młodzież, a wśród niej Henryk Pysz- 
niak, Lucjan Dziuba. Tadeusz Lip­
ski —  ci najlepsi w  produkcji.

W  przybrudzonym, niebieskim ki­
tlu Tadeusz Lipski toczy wrzeciona 
do maszyn przędzainicz. ch. Spod 
ostrza noża odpryskują cienkie w ió­
ry  metalu. Tadeusz wyuczył się tu 
zawodu. Do tokarki stanął przed 
i  miesiącami, a teraz prowadzi już 
brygadę młodzieżową —  jest bryga­
dierem. Kocha swój zawód i szczę­
śliwy jest, że Polska Ludowa dała 
mu „fach do ręk i" i to nie byle ja ­
ki. Pracu je dlatego chętnie.

—  Będę także głosował, bo mam 
19 lat. Program  wyborczy, który 
niesie nam lepszą przyszłość nie bę­
dzie zrealizowany, jeśli nie poprze­
my go pracą. D latego podjąłem zo­
bowiązanie i wykonałem je w  140 
procentach. Za Frontem Narodowym 
wypowiem się nie tylko głosując na 
listę naszych kandydatów, ale rów­
nież czynem produkcyjnym.

Słowa Tadeusza Lipskiego zagłu­
sza frezarka. To Łucjan Dziuba fre ­
zuje koła zębate. Robota idzie mu 
składnie. Bo jakże, on, młodzieżo­
wiec nie umiałby dać sobie rady z 
maszyną. Skrócił przecież czas fre­
zowania włainie kół zębatych z 6 
na 3 minuty.

—  Osiągnięciem tym wypowiem 
się z » Frontem Narodowym —  tak 
sobie costanowił, no t słowa dotrzy-

wiąee się w  rynsztokach 1 na śmlet 
nikach, dzieci, które n igdy nie mo­
g ły  ujrzeć zieleni naszych łąk i  

oddychać czystym w iejsk im  po­
wietrzem.

W idzę dzisiaj setki nowych przed­
szkoli z przepięknym i zabawkam i 
gdzie dzieci mają dobre i p o k r z e p ia  
iące organizm pożywienie. Sam* 
prowadziłam  w  tym roku fc.'.—il< 
dla dzieci. M ieściła się ona w  daw­
nym pałacu obszaru: zym. Z  ma­
jątków  wyzyskiwaczy korzystają 
dzisiaj nasze dzieci. N ie  mogę, nie 
potrafię  opisać ich uśmiechów, ich 
radości... Wspominam o tym wszyst 
kim  dlatego, że chcę stwierdzić 
dlaczego będziem y głosować na lis* 
tę Frontu Narodowego.

W  niedzielę m y kobiety 1 m atki 

złożym y swe głosy w  im ię tego 
dla nas jest najdroższe, w  
uśmiechu na twarzach naszych d®* 
cl, w  im ię ich radości i szczęścia-

Ten uśmiech radości i to szczęk1* 
naszym dzieciom może dać tyU50 
ten ustrój, w  którym  żyjem y. | 
kobiety będziemy glosować ża ty*° 
ustrojem, za jego umocnieniem " 
na listę Frontu Narodowego.

Ob. Kuślikowa powiedziała to —* 
co każda z kobiet czuła w  swyt® 
sercu. Dłonie nie nawykłe do okla­
sków oklaskiwały ją  gorąco.

Bo dla każdej Polki, dla każdej 
kobiety i matki głos na listę Fron­
tu Narodowego —  to głos za P°^* 
ską, za pokojem, za radością i szczę­
śliwą przyszłością m ilionów  dzieci 
polskich , (ws.)

Dziś na fea program głosuje®?
i dziś stajemy do jego realizacji

Zebranie w PimsSwowym Demu Dziecka 
im. H. Sienkiewicz*

uka“ . Dopiero dzięki' G RNW  św ietlicy PDD im. H. Sienkie­
w icza w  Lublin ie przy ul. K lono- 
wicza 1 odbyło się zebranie mło­
dych wyborców  —  wychowanków 
PDD im. H. Sienkiewicza, którzy 
po raz p ierwszy pójdą do urny w y ­
borczej.

M łodzież m ówiła o Program ie 
Frontu Narodowego, o t^rn, jak bę­
dzie realizować ten program.

Jako pierwszy zabrał glos kol. 
Szmulowski, najstarszy wychowa­
nek Domu. M ów ił o tym, że Państwu 
Ludowemu zawdzięcza to, że dziś 
może kończyć Technikum Chemii 
Spożywczej i że będzie ze wszyst­
kich sił pracował, aby odwdzięczyć 
się sw ojej Ojczyźnie.

Potem  głos zabiera kol Śliw iński 
i mówi, że mało kto może lepiej 
ocenić obecną rzeczywistość, jak on 
przyszedł bowiem do zakładu z 
ciężkiej pracy u kułaka.

„G dy  zostałem sierotą — m ówi — 
odesłano mnie na wieś, bym  pasł 
krowy. Chciałem się uczyć, ale ku­
łak mi powiedział: „N ie  ma czasu, 
dla takich jak ty jest robota, a nie

nauKa". Dopiero azięKi .
łem się tu do zakładu, dan° 
wszystko, co potrzebne mi do życl J 
posłano mnie do szkoły, dziś pracu'  
ję  i kończę 7 klasę na wieczorów’1'0. 
Daję sobie radę z nauką i Pr3^ ’ 
Ojczyzna ludowa dala mi wszys^ * 
abym mógł stać się człowiekiem  P 
nowartościowym. Oddam mój 6 
na listę Frontu Narodowego i P°*\, 
to czynem, będę pierwszy w 
i w  pracy, gdyż chcę, aby PolsK 
była silna i bogata.

St. Marciniszyn w imieniu m*0'  
dych w yborców  złożył następuje0® 
zobowiązanie:

„M y  wychowankowie Państwowe­
go Domu Dziecka im. H. Sienkie­
wicza czynem popieramy p ro g ra m  
Frontu Narodowego. 7, dnia na 
dzień podnosić . będziemy swój P^* 
ziom naukowy i polityczny. A  kie­
dy przystąpimy już do pracy bę­
dziemy przodownikami, aby od­
wdzięczyć się O jczyźnie za to, ze 
umożliw iła nam naukę, za to wszy­
stko co nam dała“ .

Marian Konop 
korespondent m lodzieżow j

Polska Ludowa na szeroką skalę rozbudow uje przemysł, —  Na zdjęciu1 
fragm ent budowy H uty Cynku w woj. krakowskim, (C A F  —  i 0^
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Kraju Rad.
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ęr&m Wyborczy Frontu 

80  m<5wi wyraźnie:
1’W j budujemy nowe

bmska, mUiol

ców 1 dziewcząt sprzęt 
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Sportowcy
o Programie Frontu narodowego

Już ty lko kilka dni dzieli nas od 
w ielk iego wydarzenia w  życiu na' 
szego narodu —  w yborów  do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Jegzęze ty lko kilka dni dzieli na? 
od momentu, k iedy oddając swój 
głos na kandydatów Frontu N aro­
dowego —  głosować będziemy za 
programem oznaczającym siłę, nie- 
podległość i suwerenność naszej 
Ojczyzny, je j rozwói ekonomiczny i 
kulturalny, glosować będ '^my za 
pokojem. Bo silna i niepodległa 
Polska, to poważne ogniwo obozu 
pokoju, zapora ; k ierow an i prze­
ciwko podżegaczom wojennym, po- 
litykierom  spod znaku dolara.

Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas 
od m om-r ,|, kiedy po rf.z pierw* 
szy pójdzie do urn wyborczych 
młodzież, której powierzono w iel­
ką sprawę: współrządzenie krajem.

Artyku ł 81 Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej mówi, że 
prawo wybierania do Sejmu i rad 
narodowych ma każdy obywatel, 
który skończył lat 18.

Konetytueią Polskiej Rzeczypos­
politej Ludow ej przyznaje w ięc 
młodzieży prawa, jakich nigdv 
przedtem nie miała- czynne i bierne 
prawo wyborcze’. Co to' znacz., ? 
’ .naczy to r  w ład ’ a ludowa pokła­
da w młodzieży w ielk ie nadziej;, że 
obdarza ją w ie 'k im  zaufaniem, 
dopuszcza i rc rr^od^toż (jo udziału w 
rządzeniu państwem.

I  m łodzież zaufania tego nie za­
wiedzie. Tak, jak nie zawiodła 
dotychczas zaufania narodu, budu- 
ląc Nową Hutę i Warszawę, FSC 
im B Bieruta, w ielk ie elektrownio 
i fabryki, pracując na polach spół-

Zasadnicze szkoli
na młodzież z

Władze szkolne ogłas-zają dodatko 

we zapisy dla młodzieży z Lubelsz­

czyzny do zasadniczych szkół górni­

czych w  okręgu wrocławskim  i ka­

towickim, o kierunkach szkolenia' 

metalowym, elektrycznym, energe­

tycznym, stplar§kim, odlewniczym, 
hutniczym, górniczym ftp,

Zgłoszenia przyjm uje Dyrekcja 
Okręgowa Szkolenia Zarodow ego  w 

Lublinie, Pła^ Stalina 1, gdzie znaj­

duje się także punkt zborny. In for­

macji udziela każda zasadnicza szko 

la zawodowa w  okręgu lubelskim. 

Nauka w  szkole trwa dwa lata i 

jest bezpłatna. Zgłaszający się otrzy 

mują m iejsce w  internacie i stypen­

dium oraz zw rot kosztów orzejazdu 

do szkoły. Warunkiem  przyjęcia jest: 

1) ukończenie 7 klas szkoły podsta­
wowej (na kierunek szkoleni.* gór-, 

niczy, hutniczy i odloynicp.y p rze j­

mowani są kandvdaci nawet po 4 
kl.), 2) ukdńczenie 14 lat (wyjątkow o 

nawet 13 lat, a do szkół górniczych, 

odlewniczych i hutniczych 15 lat).

IfalmdMMk
W^BORCZ/*

Dziś w  Liiblipie odbędzie się o 
godz. 18 zebranie wyborców w  Ob­
wodzie N r  12 (ul. Stalingradzka 89).

dzielni produkcyjnych i PGR, na 
najtrudniejszych ..odcinkach frontu 
walki o zwyoięską reallsaij*; pla­
nów gospodarczych.

26-go października pójdzie do 
urny wyborczej tow. Szopa, w czo­
raj jeszcze młody budownic y  N o­
wej Huty, d*lś student U n iw ersy­
tetu im. M arii Curic-SModowsktej. 
26-go października póidzie po raz 
pierwgży do urny \yyborozęj, wraz 
z setkami młodych ludzi Romualda 
Sieradzka, pracownica Wydziału 
F<nai*'«Wego Prezydium  W ojew ódz­
k ie j Rady Naród,)»ve,t, Teresa Las­
kowska, n a u w ^ ie tk a  s*kovj’ pod­
stawowej nr. 16 w  Lublinie.

—  Oddam swój głos na kandyda- 
tów Frontu Narodowego —  powie- 
działa ab. Sieradzka —* ho wiem, że 
Progran i Frontu Narodowego zapew 
ni. pokojow ą i szczęśliwą przyszłość 
naszego kraju. Program  Frontu N a . 
rodowego oznacza przekreślenie raz 
na zawsze w ielowiekowego zacofania 
Polski, spuścizny kapitalizmu i w oj- 
ny.

— Naszą jedność w wyborach bę­
dzie ciosem wymierzonym przeciw ­
ko wszystkim tym, którzy czyhają 
na chw ilę naszej słabości —  m ówi 
Teresa Laskowska, Oddając po raz 
pierwszy swój nłos w dniu  26 paź­
dziernika  — u-yrażę to, co czuję: 
całą rro ja  in iio ś ć  do Ojpzutny, zau­
fanie do kanaudatów F ron tu  N aro­
dowego, których wysunęły masy pra 
cujące. Pnhikn Ludowa dala m i pra 
w  o głosu i w iem jak z tego prawa 
skorzystać.

„N a  nas, nr naszym pokoleniu i 
na was, na podrąstającym poko'e-

górnicze czekają
Lubelszczyzny
Kandydaci m ają przedłożyć świadec 
two urodzenia i zaświadczenie o sta 
nie majątkowym.
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Kursy Ligi Morskiej
Wydział Szkolenia Zarządu Okrę  

gu L ig i M orsk iej w Lub lin ie  organl 
żuje na terenie województica  lube! 
skiego kursy przysposobienia Mary 

narskiego i Sportow o -  Żeglarskie­
go. Celem  kursów jest zapoznanie 
społeczeństwa ■ a szczególnie miodzie 
ży z zagadnieniami m orskim i spe­
cjalnościam i marynarskim i, loytypo- 
wanie najbardziej wartościowego 

elemęntu do dalszego szkolenia na 
żeglarzy -  sportowców i instrukto­
rów  L M  oraz przygotowanie go do 
szkolnictwa m orskiego i śródlądowe 
go ,gospodarki m orskiej i Marynarki 
W ojennej, Kur$y są całkowicie bez 
płatne. Szkolenie rozpocznie się w 
listopadzie bieżącego roku i trw ić  
będzie do kuńelnią roku przyszłe­
go. Na kursy zgłaszać się mogą męż 
czyżni i kobiety posiadające ukoń­
czone m in im um  7 kl. szkoły podsta 
wowej. BHiszpch In form acji udziela 
Zarząd Okręgu L ig i M orsk iej w L u ­
blinie, Kołłątaju fit

karesp. Stanitlaw  Dziuba

Bezpłatne film y wyświetlane są o 
godz. 18: Dom^ Kultury „K ole jarz ' 

„Jutro jest bliższe'*, „Nasze dzie­
ci" i „przeg ląd  kulturalny*" oraz na 
wystawie przy Placu Stalina „L u ­
dzie wybierają życie1'.
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- W  celu podniesienia wyników  

nauki młodzież szkoły T P D  N r 2 w 

ramach zobowiązań na cześć wybo­

rów i X IX  Zjazdu W K P (b ) postano­

wiła zorganizować koła pomocy ko. 

leieri skiej. Na zdjęciu jedno z kól 

przy pracy.

>!■ Przed miesiącem nie było jesz­

cze śladu tego budynku. Dziś m ura­

rze zatrudnieni przy budowie bloku 

N r 7 na ZO R -ze  Bronowice wyko. 

nują już drugie piętro. Dzięki zo­

bowiązaniom realizowanym na cześć 

Frontu Narodowego blok ten zosta­

n ie  oddany do użytku na 7 dni przed 

term inem.

€>

>:• Agitatorzy chodzą po domach, 

ko'portu  ją broszury wyborcze. Na 

zd jęciu■ agitatorzy Obwodu N r  S. 

Jan M irończuk i Andrzej Pazur 

sprzedają broszuiy.

Aby zrealizować ten piękny pro­
gram będę glosowała na listę Fron­
tu Narodowego.

^ a rlą Filinonic1?,
lir/.odujifca zawodniczka BKS przy 
Liceum Ogólnokształcącym w Chei- 
mie, delegatka na W ojewódzki Zlot 
Przodujących Sportowców

Będę się starała jak najlepiej uczyć, 
a kążdij wolną chwilę wykorzystać 
na pracę społeczną. Chciałabym, aby 
moja praca była choć maią cząstką 
i przyczyniła się do realizacji pięk­
nego Program u Frontu Narodowe­
go.

Jestem szczęśliwa, że mogę się 
uczyć. Przed wojną, ja, córka robot­
nika, nie mogłabym uczęszczać do 
Liceum j uprawiać _ sportu, który 
obecnie ma doskonałe warunki roz­
woju w naszej szkole. Cała mło­
dzież, która chce uczyć się, zdoby­
wać tężyznę fizyczną na boi­
skach, a posiada już prawo g ło ­
su, powinna glosować na kandyda­
tów E rontu 'Narodowego, bo jego 
Program  zapewnia nam szczęśliwa 
przyszłość.

niu Polski Ludowej ciąży odpowie­
dzialność za dalsze wcielanie w 
•łrcie tych wielkich idei, które za­
warte są w  naszej Konstytucji",

T »  słowa Prezydenta Bolesława 
Bieruta, skierowane do M lcdyck 
Budowniczych Polski Ludowej, na 
Zlocie w  Wars- 'w ie  głęboko za- 
padiy v/ serca całej naszej m łodzie­
ży. Udziałem w wvborach i w y tę ­
żoną pracą na naitri^n ieiszych od­
cinkach -4- te słowa wielkiego P rzy ­
jaciela młodzieży —  przekuje o^a 
w  czyn. > (c )

f t n m i t f t a  ( i i ś k o

Lokale Komisji Wyborczych
IMr 2, 0, «> i 20
nie są ;eszc/e udekorowane

mistrz sportu, członek kadry 
narodowej

Przebywając w  Moskwie zetknę 
lani się bardzo blisko ze sportowca- 
mi Związku Radzieckiego. Do*konp 
le wyniki, wyrobienie społeczne i po­
lityczne —  oto cechy sportowców 
radzieckich,

Stało się to możliwe dlatego, że 
władza radziecka otacza szczególnie 
troskliwą opieką kulturę fizyczną w 
Kraju Rad.

Wierzę, że w przyszłości l my 
oal$jfniemy podobne wyniki, bo Pro- 
ęram Wyborczy Frontu Narodowe­
go mówi wyraźnie:

•>Wj budujemy nowe stadiony i 
T *  "f* *RlM>woimy milionom chłop- 

W i dstewcisąt sprzęt sportowy,
polepszymy opiel4ę nad tem j
kulturą fizyczną"

• a * ‘ ANUrtł, ^ u y ir ’
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Już tylko kilka dni dzieli nas od 
doniosłej chwili, w  której oddamy 
swe glosy na kąndydarów Frontu 
Narodowego. Lublin przybiera coraz 
to bardziej odświętny v,ygląd. Na 
murach gmachów pojaw iają się no­
we hasła; we* flagach toną już lo ­
kale Kom isji Wyborczych i K om i­
tetów Frontu Narodowego.
•

Obwodnva Kom isja Wyborcza, 
która mieści su,* w szkole TPD  N r 1 
przy ul. L ipow ej przygotowana je -1 
na przyjęcie wyborców. Wszystki.' 
dekoracje wykonane są przez d z ic i  
szkoły TPD  Nr l pod k ierownic­
twem  nauczycielek.

Pom ysłowo udekorowały dzieci 
klatkę schodowa, korytarz oraz lo ­
kal wyborczy, który mieści się w 
jednej z klas. Na ścianach widniej:) 
hasła z Programu Frontu Narodo­
wego. Do lokalu wyborczego k iero­
wać będą wyborców  biało czerw o­
ne i czerv. one szturmówkl.

Drzwi lokalu wyborczego p rzy ­
stroiły dzieci girlandami w  kształ­
cie liści dębowych, pomalowanych 
na zielony kolor, W estetycznie urzą 
dzonym lokalu poustawiano kwiaty 
w  doniczkach.

Dobrze udekorowane s:i te£ Obwo 
dowe Kom isje W yborcze Nr !5 przy 
ul. Narutowicza, 7 —  Okopowa, 
19 — Firlejowska, 22 — 1 Maja, 
24 — Kunickiego, 35 —  Kunickiego, 
40 — Okopowej, 34 —  O grodow ej l 
12 — Stalingradzkicj. Hasia w ybor­
cze, gazetki i fotoga?etki zdobią 
ściany tych komisji. Sekcja deko­
racyjna komisji N r 12 przy ul. Sta- 
iinsjradzkiej przystąpiła obecnie do 
wykonania reklamy świetlnej na 
tym gmachu.

Jednak nie wszystkie Obwodowe 
Kom isje są już należycie przygoto­
wane do wyborów. Tak np. Kom  - 
sje: N r 2 przy ul. Buczka 28, N r  G 
przy ul. Narutowicza, N r 9 przy 
Placu Stalina na UMCS, N r  20 
na ZOR Bronowice nie są jeszc/.e 
udekorowane.

Również propaganda wizualna ra  
niektórych ulicach Lublina nie je=t 
dotychczss postawiona na właści­
wym poziomie. Na ulicach: L ipow ej, 
Szopena, Narutowicza i in. oprócz 
kilku plakatów nie ma haseł, 'w y ­
borczych. N ie są również należycie 
udekorowane jak lady gaslrono- 
mit^ne Gospoda „Sportowa11 przv 
ul, Stalingradzkiej wyw iesiła tylko 
w jednej w itryn ie plakat. Podobnie 
zresztą przedstawia się sprawa w  
innych lokalach. N ie ma równ!<.-z 
dotąd żadnych dekoracji na gma­
chu Teatru Państwowego im. J. 
Osterwy.

Najw yższy czas, aby dekoracją 
miasta zainteresowały »lę  Kom itety 
Frontu Narodowego, Kom itety B lo ­
kowe, dyrekcja zakładów pracy i 
ogniwa organizacji ZMP.
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J A N IN A  M A ZU U
kandyduje z Okręgu W yborczego 

nr 27 w Radzyniu

Trzy  do czterech kilom etrów  na 
północny wschód od Serokom li w 
powiecie łukowskim leży gromada 
Bronisławów. Do wsi idzie się pol­
ną, szeroką drogą. Teren jest tu rów ­
ny. Dlatego już z daleka w idać u- 
stawione rzędem zabudowania gos­
podarskie. N ie jest to duża groma­
da. W ed łu g  rejestru Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej w  Serokomli, 
gromada Bronisławów liczy 42 za­
b u d ow a n i a 86 podatników, w  tym 
tylko dwóch mających po 9 ha ziemi 
Reszta to małorolni chłopi.

M niej w ięcej pośrodku wsi, tuż 
przy drodze stoi niewielka, niczym 
nie różniąca się od Innych chatka o 
n iew ielk im  oknie. Obok chatki jeszcze 
jedno zabudowanie —  stodoła, gdzie 
mieści się też obora i chlew. W  obo­
rze sto! jedna krowa, a obok niej w 
cl.lew ie spokojnie leżą trzy warchla 
ki, które prawie zawsze nasłuchują, 
czy gospodyni nie niesie im  coś do 
jedzenia.

Jest to rodzinm  okolica, wioska i
gospodarstwo Janiny Mazur, dziel­
nej małorolnej chłopki, sołtysa tej_ 
gromady, którą- pracujący chłopi tej 
okolicy uznali godną w ielk iego za­
szczytu radzenia o losach Pań­
stwa 1 wysunęli na kandydata na 
posła do Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Janirię Mazur zastaliśmy w  miesz­
kaniu. Do dużego żeleźniaka sypała 
garścią plewy, a potem mieszała je 
2 rozgniatanymi ziemniakami. K ry ­
sia, je j 8-letnia córeczka, leżała je ­
szcze w  łóżku. Kaszlała i  domagała 
się pójścia do szkoły.

—  M ówię, że nie pójdziesz 1 w ię­
cej mi nie dokuczaj. Przeziębiłaś się 
to  się ucz w domu.

K oło  ósmej, po obrządku, naka­
zawszy Krysi, żeby nie wstawała z 
łóżka Mazurowa wyszła kopać ziem- 
niaki. Konała razem z kilkoma są­
siadkami, które przyszły je j pomóc, 
jako, że ona też pomogła im przy 
wykopkach. W  Bronisławowie jest 
bowiem  w iele takich wdów, jak Ja­
nina Mazur, którym mężów wym or­
dowali hitlerowcy podczas pacyfika­
c ji i dlatego przy różnych pracach 
w  polu kobiety nawzajem sobie po­
magają.

Mieszkańcy lubią z Mazurową roz­
mawiać. Zawsze ma ona coś cieka­
wego do Dowiedzenia, bo była na 
wycieczce w Związku Radzieckim 
Bo często jeździ na różne zebrania 
i gromada w iele ma je j do zawdzię­
czenia.

A le  niedługo Mazurowa była w

polu. Przyszła Leszczyńska z proś­
bą. zeby Mazurowa napisała je j świa 
dectwo na tucznika, bo chce go po­
wieźć na obowiązkową sprzedaż. 
Poszła więc Mazurowa do domu. Je­
szcze Leszczyńska nie wyszła, do 
izby wpadła Dratkiewiczowa.

— Ja wiesz, przyszłam w  sprawie 
mleka. Żebyś mi napisała podanie 
o odroczenie zaległości z letnich m ie­
sięcy na przyszły rok.

— Dostałaś upomnienie?
—  Właśnie dostałam i dlatego 

przyszłam.
— Z tobą to zawsze kłopot. N ie 

nosiłaś, bagatelizowałaś sobie obo- 
w iązkową dostawę, a teraz przycho­
dzisz i gadasz: „N ie  dam rady". 
Trzeba było od razu nosić.

— W czym? —  broniła się Drat­
kiewiczowa. Baniek nie było. Mazu­
rowa zaśmiała się szczerze.

—  A  w  czym wszyscy nosili? —  
spytała. — K iedy jednak chcesz, to 
ci napiszę, ale nie wiem. czy to po­
może. Masz przecież dw ie krowy I 
nie gadaj, że nie dasz rady w yrów ­
nać zaległości.

Po Dratkiew iczowej przyszła Ku­
charska. która jedyna w gromadzie 
zalega ze sprzedażą Państwu zboża. 
Kucharska to „lepszy numerek" gro 
mady. Zawsze ze wszystkim zalega, 
ociąga się, jest oporna. Dostała z 
Prezydium GRN przypomnienie o 
obowiązkowej sprzedaży zboża Pań­
stwu, y ię c  przybiegła do Mazuro­
wej.

—  Chcecie znaczy —  mówiła Ma- 
żurowa —  żeby wam termin prze- 
sunąć, bo nie macie omłócone. Guz- 
drzecie się, że wstyd całej groma­
dzie przynosicie. I jak wam jeszcze 
pisać podanie. N ie napiszę.

Kucharska 'lu r z y ła  się. Potem za­
częła przyrzekać, że po niedzieli o- 
młóel i wyw iąże się już ze sprzeda­
ży. ale teraz ma wykopki 1 napraw­
dę nie może.

Jednak Mazurowa podania Jej nie
napisała.

Wyszła Kucharska, przyszedł N a­
wrocki. Ten zn ó « w sprawie ziem­
niaków i podpisania przez Mazuro­
wą jakichś protokółów.

W ruchach Mazurowej widać dziar 
skość i energię. Robota jak trzeba 
wychodzi je j spod rąk a w  postano­
wieniach Jsj widać rozwagę 1 na­
mysł. Jej dużą zaletą, dzięki której 
pozyskała sobie wielu ludzi jest to, 
że zawszt dotrzymuje słowa 1 zaw ­

sze jest wesoła, przystępna, choć ro­
boty ma, jak to się n ówi „po uszy'1, 
gdyż sama prowadzi gospodarstwo 1 
jest przy tym sołtysem.

Jako sołtys nie ma ona godzin u- 
rzędowania, toteż ludzie przycho­
dzą df niej o każdej porze, jak ko­
mu wygodniej 1 jak wypadnie.

Po obiedzie 1 oblednlm obrządku 
Mazurowa razem ze sytymi kopacz­
kami poszła nareszcie na pole. Na 
sesję do srminy nie mógł;- pójść, więc 
poprosiła o to swego zastępcę Sta­
nisława '^adonia. Przy kopaniu 
czas szybko upływał. Ziemniaki z 
pola pod dom w  ramach pomocy są­
siedzkiej woził Stanisław Białek. 
Mazurowa kopała Sama sypała na 
wóz pełne kosze ziemniaków, aż Bia­
łek ją upominaj. Ale Mazurowej śpię 
szyło się.

—  Nie ml ni* będzie —  mówiła. —  

A może chcecie się ze mną spróbo­
wać —  żartowała.

—  Teraz to nic’ —  mówił Białek 
— ale jak zostaniecie posłem to tak.

Mazurowa postawiła koszyk na zie 
mi i spojrzawsz.y wpierw pod nogi 
a potem na Białka wolno odpowie­
działa na jego żartobliwie wypowie­
dziany zarzut:

—  A  wy myślicie, te jak zostanę 
posłem to nie będę robiła 1 rzucę 
gospodarkę? Nie, z robotą to ja się 
nie rozstanę. Nie martwcie się. —  
Chwyciła oburącz kosz z ziemniaka­
mi, wsparła o krawędź skrzyni 1 wy 
sypała.

Wieczorem, gdy Jeszcze Mazurowa 
nie zdążyła umyć sobie rąk po. ko­
paniu ziemniaków, zaczęli się już 
schodzić interesanci. Najpierw przy 
szedł Stefan Miejski z przemeldowa 
nlem. Potem dziewczyna w aprawle 
SP. Po niej przyszedł MaJoi’., który 
najdłużej zatrzymał się, b  > wrócił 
z sesji 1 musiał przekazać Mazuro­
wej plan pracy.

Gdzieś około 20-tej maleńka Izba 
Mazurowej zapełniła się członkami 
gromadzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego. Przyszedł prezes gromadź 
kiego koła ZSCh Stanisław Sadow­
ski, członek partii Białek, młodzie­
żowcy i inni. Przy słabym świetle 
naftowej lampki Gromadzki Komi­
tet Frontu Narodowego razem z 
Mazurową zaczął radzić nad dalszą 
kampanią przedwyborczą.

J. P.

W DNIU 26 PAŹDZIER­
NIKA B. R. CAtY NARÓD 
POLSKI P Ó J D Z I E  DO 
URN W Y B O R C Z Y C H  
ABY ODDAĆ GŁOS NA 
KANDYDATÓW FRONTU 

NARODOWEGO

ANDRZEJ W O ST K O W SK I
Dr Andrzej W ojtkowski jest pro­

fesorem historii nowożytnej na 
W ydziale Humanistycznym Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego 

Urodził się w roku 1891 we wsi 
Jezioro w  powiecie Ostrów W ie l­
kopolski jako syn średniorolnego 
chłopa. O własnych siłach przecho­
dzi przez szkołę średnią, którą koń 
czy w Ostrowie w  roku 1912, jak 
również przez studia uniwersytec­
kie w  dziedzinie historii i  litera­
tury słowiańskiej, które zaczął w 
Berlinie (1912— 1914), a ukończył w 
Poznaniu (1919— 1921) ze stopniem 
doktora filozo fii. W  szkole średniei 
bierze udział w pracy tajnej orga­
nizacji samokształceniowej im. T o ­
masza Zana, a podczas studiów w 
Berlinie w pracy konspiracyjnych 
kółek polskich oraz wśród tam ­
tejszej polskiej em igracji robotni­
czej 1 rzemieślniczej. W roku 1919 
wstępuje do służby archiwalne], po 
czątkowo w Archiwum  Państwo­
wym  w Warszawie, a następnie w 
Poznaniu, gdzie pracuje do roku 
1923. Okres od roku 1923 do 19M 
spędza jako nauczyciel uniwersy­
tetu ludowego w  Dalkach pod 
Gnieznem. Od 1928 do 1939 prze­
bywa w Poznaniu, pracując począt­
kowo jako zastępca dyrektora, a 
potem jako dyrektor B iblioteki Ra­
czyńskich. Okres ten poświęca 
W ojtkowski głównie na odtworzenie 
przeszłości historycznej Ziem Z a ­
chodnich Polski. W  rezultacie kilk i 
nastoletnich badań opublikował 
W ojtkowski szereg prac. M. In

JO Z E F N IE C K O
Józef N iećko urodził się w e wsi 

Kozłówka (po... Lubartów ) w  ro­
dzinie średniorolnego chłopa. W  ro ­
dzinie N iećków panowały tradycje 
walk niepodległościowych, i . :ch 
jego dziadków, ojciec 1 s iry j (obaj 
chłopi pańszczyźniani) wałczyli w 
szeregach powstańczych w  1863 ro- 
ku. Józef wyrastał w  duchu pa­
triotyzmu, w  środowisku wrogim  
wobec obszarnictwa. Od najwcześ­
niejszych lat zarobkował przede 
wszystkim „na dworskim". P o  u- 
kończeniu 16 lat zdobył zawód tra­
cza i w  tym  zawodzie pracował 
przez sześć lat w  lasach nowodwor­
skich, brzostowsklch i Skrzyneckich 

Jednakże bezn bocie pozbawiło go 
w końcu zarobku. W  roku 1913 po­
szukując pracy znalazł się w  W ar­
szawie, gdzie pracował w  administra

cjl młodzieżowego pisemka „Dru­
żyna".

W  czasie pierwszej wojny świa­
towej za udział w  konspiracyjnej 
pracy na Lubelszczyżnie został a- 
resztowany.

W  roku 1919 Niećko rozpoczął 
pracę w  organizacji młodzieży wiej 
skiej, początkowo jako Instruktor 
a później jako ’:ierownlk Central­
nego Związku Młodzieży Wiejskie! 
przy Centralnym Związku Kółek 
Rolniczych. W  latach 1927—28 na­
leżał do zespołu, który prowadził 
pracę agitacyjną wśród młodzieży 
wiejskiej. W  tym czasie powstała 
organizacja młodzieży, która od 
nazwy swego organu prasowego 
zyskała miano „Wici". W  organiza­
cji wiciowej pracował jako kierow­
nik centrali, a w  pewny h okre­
sach I jako reda.ctor „Wici" do 
wybuchu wojny 1939 roku.

W  czasie okupacji Niećko był 
współorganizatorem Batalionów
Chłopskich.

Po wyzwoleniu zorientowawszy 
się w  zdradzieckich celach Mikołaj­
czyka l w  jego roli agenta imperia­
lizmu I rzecznika powrotu rządów 
obszarnlctwa 1 kapitalistów Niećko 
rozpoczął zdecydowaną walkę z 
Mikołajczykiem i jego klika. W  
1947 r<' ■ stanął na czele PSL-le- 
wicy. ,

W  tym też czasie rozwinął dzia­
łalność w  Towarzystwie Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej, pracując nad 
umocnieniem na wsi polsko -  ra­
dzieckiego braterstwa.

W  Zjednoczonym Stronnictwie 
Ludowym Józef Niećko wielką tros­
ką otacza działalność kulturalno- 
oświatową na wsi przez krzewienie 
czytelnictwa, ruchu twórczości ar­
tystycznej 1 pracę zespołów świet­
licowych. Wielkie swoje doświadcz#

JOZEF NIECKO  
kandyduje z Okręgu W yborczego 

nr 30 w  Lublinie

nie stawia Józef Niećko na usługi 
młodych działaczy chłopskich za­
równo w dziedzinie pracy kultu­
ralno -  oświatowej, jak i gospodar­
czej. Opiekuje się 1 kieruje praca 
szerokich mas spółdzle1 - ’ w  wiej­
skich zrzeszonych w  gminnych spół 
dziełniach, pomaga lm umacniać 
spójnię między miastem a wsią.

Józef Niećko był członkiem KRN , 
od 1948 roku jest członkiem Rady 
Państwa. Jest przewodniczącym 
Rady Naczelnej ZSL. Od 1949 roku 
jest członkiem władz centralnych 
Związku T'ojowników o Wolność 1 
Demokrację.

Od 1945 roku Jest członkiem 
władz centralnych Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko Radzieckiel.

AND RZEJ W O JTK O W S K I 
kandyduje z  Okresu \Vv^orc*c^®

nr 30 w Lublinie

„H istorię Poznańskiego T ovsarz^”
stwa Przyjaciół Nauk", jubileuszo­
wą monografię o Edwardiie Raczyu 
skim oraz „B ib liogra fię  historii 
W ielkopolski", której dwa tomy 
ukazały się w  druku, a trzeci tom 
w rękopisie spłonął razem z poznali 
skim Archiwum  Państwowym.

W roku 1930 W ojtkowski habili­
tuje się na Uniwersytecie Poznań­
skim, uzyskując tytuł docenta. Od­
tąd prowadzi na Uniwersytecie Po­
znańskim zlecone wykłady i ćwl "  
czenia.

W listopadzie 1939 roku W ojt­
kowski zostaje wysiedlony prze* 
hitlerowców z żoną 1 czworgiem 
dzieci na teren Sandomierszczvzny> 
gdzie przebywa do jesieni 1944 ro­
ku, pracując jako rachmistrz fol­
warczny oraz jako wykładowca na 
kompletach tajnego nauczania.

Po wv?woleniu Sandomierza p rzei 
Arm ię Radziecką udaje się do Lu ­
blina. Tu na Katolickim  Uniwersy­
tecie Lubelskim  obejm ule katedry 
historii nowożytnej początkowo jako 
orofesor nadzwyczajny, a później 
iako profesor zwyczajny oraz rów * 
noczesne k ierownictwo biblioteki 
K U L . Przez cztery lata pełni nadto 
urząd sekretarza generalnego Tow a­
rzystwa Naukowego K U L . a przes 
ieden rok jest dziekanem W ydziału 
Humanistycznego.

W  roku 1949 bierze udział Jako 
delegat Polski w  Światowym  Kon­
gresie Obrońców Pokoju w Pradze, 
a w  1950 w Pierwszym  Polskim  
Kongresie Obrońców Pokoiu w  W ar 
*zawie. Równocześnie zostaie człon­
kiem W olewódzkiego Kom itetu 
Obrońców Pokoiu w Lublinie. B ie­
rze żyw y udział w akcji szerzenia 
idei pokoju na licznych zebraniach 
w Lublin ie i na prowincil. Jest. też 
założycielem 1 przewodniczącym 
Uczelnianego Kom itetu Obrońców 
Pokoiu na Katolićkim  Uniwersyte­
cie Lubelskim.

Profesor W oitkowski Jest prakty­
kującym katolikiem  i działaczem 
'Połecznvm. Zjednoczenie Ziem Za­
chodnich 7  macierzą, dobro kraju, 
ieeo rozkw it gospodarczy I kultu­
ralny, obrona pokoju I wychowanie 
uspołecznionego, twórczego 1 o fiar­
nego człowieka są naczelnvm! m «ty  
wami działalności społecznej An- 
drzela W ojtkowskiego. T e  cele 
nrzyświecają mu w  jego pracy na­
ukowej I pedagogicznej, czyniąc zeń 
ofiarnego pracownika w  dziedzinie 
wzmacniani." potęgi naszel O jczy­
zny-

W  numerze ju 

szym podamy pr: 
wienie PREZY 

TA RZECZYPO 

LITEJ BOLESŁ 

BIERUTA wygłc 

wczoraj na w i 
p r z e d w y 1 
c z y m w Wars

List załogi
im.

do Józefa!
Do
Towarzysza Jó 

I Kandydata na 
j  Polskiej Rzec:

f Drogi Towarzyszu!

1 P rzy jm  od nas zape 
^  dniu w yborów  my, 
Majstrowie, technicy, li 
1 pracownicy biurowi F 
rnochodów Ciężarowych 
•ława Bieruta —  oddamj 

listę Frontu Narodo 
dzienny głosować na wsz; 
dydatów, gdyż jesteśm 
Przekonani, że głos na 1 
Narodowego —  to głos 
ł^fszej fabryk i i  w ielu Ir 
niałych obiektów prze 

głos za uprzemysłowi 
•ki, za tym, aby kraj n; 
“:rajem przodującej techr 
myślę 1 rolnictw ie, aby i 
^ a  była silna i  bogata.

Rozumiemy dobrze, jai 
nie posiada dla gospod 
w e j budowa i  produkcj 
łakładu. W idzimy, Ile kc 
Diosła FSC naszemu wc 
Wśród nas, piszących 
jest w ielu takiah, którz 
pas zdobyli zawód, jest 
biet, które przybyły pro 
bez żadnego zawodu, a 
nie tylko w ykw alifikov 
botnicami, ale również ] 
pracy zawodowej, jak 
Łalska, Wanda Mulak, 1 
t wiele, w iele innych.

W A R T Y . . .  m 
Czyn Wyborczy
s jatnochody ponad plan

. . .  w ramach wart przedwyl 
konać zalosa ha|l montażov 
Bolesława Bieruta.

Ob Zofia  Bebe! Jest *atri 
montażu samochodów. Tera; 
borami stara się jeszcze wyd 
wać. Musi przecież dotrzyr 
czenia.

7.5 ton dobrego odlew-u p( 
to warta przedwyborcza zat 
Lubelskiej Fabryki Maszyn 
Dzielni forinierze dotrzymaj 
pewno, tak jak dotychczas i 
llzacjl zobowiązań przedwyh 
zamiast 7,2 ton dobrego odl 
Ho aż 41 ton.

Było to możliwe dzięki wj 
Przodowników tego działu 
taoli, Pochronia, Poleszaka, 
Starskiego i  Innych.

* »  *«Jłclu widzimy ob. P
Pn ej.


